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Młode pokolenie
W  niedzielę najbliższą będziem y 

obchodzili „DZIEŃ MŁODZIEŻY RO­
BOTNICZEJ", k tó ry  rozpoczyna za ­
razem  „CZERWONY TYDZIEŃ 
WERBUNKU" do Organizacji Mło­
dzieży T. U. R.

„Dzień M łodzieży" i „Tydzień Wer 
bunku" nie są już dla nas oddaw na 
początkiem jakiejś akcji, jakiejś p ra ­
cy organizacyjnej; od „początków " 
upłynęło  w iele lat. M ieliśmy b ez­
pośrednio  po wojnie, tak  —  w  r. 1921 
i 1922 —  k ró tk i okres, k iedy odczu­
w aliśm y pew ne zaham ow anie dopły­
wu now ych sił, młodych sił, do ru ­
chu socjalistycznego. Z dużym  n ie­
pokojem  trak tow aliśm y ten  stan  rz e ­
czy. T eraz  należy on całkow icie do 
przeszłości; pozostał złem, krótkiem  
na  szczęście, wspom nieniem .

Polska Partja Socjalistyczna roz­
w iązała, jak sądzę, pom yślnie pro-: 
blem  najw łaściw szego typu organiza- 
cyjnego dla ruchu  m łodzieży. Rzecz 
p rosta , z żadnego „typu" nie trzeb a  
nigdy robić dogmatu; „w szystko p ły ­
nie" —  m aw iali s ta rzy  filozofowie 
greccy. A le w  każdym  bądź razie 
zasady główne sposobu organizow a­
nia m łodego pokolenia pod sz tan d a­
rem socjalistycznym  dały rezu lta ty  
dobre, dały  ten  wynik, że

ruch socjalistycznej młodzieży 
robotniczej 

jest w  tej chwili RUCHEM M ASO­
WYM, ruchem  o ładnym  rozm achu, 
o pow ażnych szansach rozw oju w 
w ielkim  stylu.

Jeże li w olno ująć owe zasady głów  
ne w  paru  zdaniach, — to  w ygląda­
łyby one tak :

1) czynnik ideow y został zespolony 
organicznie z czynnikiem sportowym; 
w ychow yw anie myśli i uczucia łączy 
się z w ychow yw aniem  woli i z w y­
chow yw aniem  fizycznem;

2) Partja nie dom aga się w cale od 
m łodzieży, by  przysięgała  ona „na 
k re d y t"  na każde posunięcie b ieżą­
cej taktyki politycznej^ zmiennej, jak 
w szelkie tak ty k i; Partja oczekiw ała 
od m łodego pokolen ia wierności dla 
ideologji i przywiązania do tradycji 
socjalizm u polskiego; m am  w rażenie, 
i e  obydw a zadania zostały  osiągnię- 
te;

3) zm ierzam y stopniow o do osią­
gnięcia zakończonego, że ta k  po­
wiem , socjalistycznego system u w y­
chow aw czego od Robotniczego To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci poczy­
nając, —  poprzez Czerwone Harcer­
stw o aż do Organizacji M łodzieży 
T. U. F- i do młodego sportu robotni­
czego, poczem  nadchodzi czas czyn­
nego udziału  w  w alce społecznej, 
gospodarczej i politycznej „dorosłej" 
klasy  robotniczej;

4) socjalistyczny ruch młodzieży  
uw zględnia coraz bardziej w  swojej 
praktyce realne, konkre tne , codzien­
ne potrzeby m łodego chłopca i m ło­
dej dziew czyny ze Św iata P racy; 
jest to  z resz tą  konsekw encja n a tu ­
ra lna  rosnącej masowości ruchu.

*  *$
Znamy wszyscy poetycką formuł­

kę^ starego, jak świat, sporu między 
„ojcami" a „dziećmi":

,fkażda epoka ma swe własne cele,
i zapomina o wczorajszych snach1'...
Zdanie pierwsze jest słuszne b ez­

w zględnie. Zdanie drugie Socjalizm 
polski odrzuca. Tradycja odgryw a w  
ruchach masowych ro lę ogromną- 
S tanow i pierw szorzędny m om ent w y­
chow aw czy i p ierw szorzędną w artość 
ideow ą. Tradycja Socjalizmu pol­
skiego, sięgająca do^ M anifestu P o ła­
nieckiego Kościuszki, do „w ielkiej e- 
m igracji ‘ po rew olucji listopadow ej, 
do „ testam en tu  B osaka , do „Pierw­
szego P r o le ta r ja tu  , do Organizacji 
Bojowej P- P* S.» tradycja, dźwiga-

Dzień. 2 paździem i& a-to  n asz „Dzień Młodzieży'*
P ó ź n ie j  p r z y jd z i e  „TYDZIE.N W E R B U N K U "
Było stu młodych? Niech będzie TYSIĄC MŁODYCH!

Otwarcie Zgrom adzenia Ligi Narodów
Otwierając wczoraj przed południem 

13-tą sesję Ligi Narodów, przewodni­
czący premjer irlandzki de Valera, wy­
głosił przemówienie, w którem wskazy­
wał na nader ciężką sytuację, w jakiej 
świat się chwilowo znajduje. Mówca 
wyraził nadzieję, iż zbliżająca się świa­
towa konferencja gospodarcza skieruje

ludzkość ku lepszej przyszłości.
W zakończeniu przemówienia de Va­

lera złożył generalnemu sekretarzowi 
Ligi Narodów gorące podziękowanie za 
długoletnie trudy nad ustaleniem poko­
ju i utrwaleniem współpracy międzyna­
rodowej.

Wczoraj o godz. 5-ej po południu, 
radca Gwiazdowski złożył w prezydjum 
Zgromadzenia Ligi Narodów wniosek o 
ponowną reelekcję Polski do Rady Ligi, 

Wniosek głosowany będzie w dn. 3 
października rano.

*
* *

Hitler przeciw ko von Papenow i
Groźba „Krwawej rewolucji'1

„Daily Mail" londyński ogłasza wy­
wiad z Hitlerem, który oświadczył na 
wstępie, iż nie potrzebuje prowadzić 
agitacji politycznej przeciwko Rządowi 
Papena.

Rząd Papena staje się bowiem z każ­
dym dniem coraz bardziej niepopular­
nym tak, że, właściwie mówiąc, sam 
prowadzi przeciwko sobie propagandę.

Rząd Papena zbudowany jest na nie­
trwałych fundamentach z piasku, a nie 
na podstawie z granitu.

Niemcy stały się autokracją, którą

możemy porównać z carskim ustrojem 
Rosji przedwojenej.

Rząd obecny musi rozpaść się, jak 
domek z kart: nie można bowiem rzą­
dzić przeciwko woli ludu. Program go­
spodarczy obecnego Rządu strąca w 
nędzę szerokie masy ludności.

Hitlerowcy mają — zdaniem Hitlera 
— szeroki plan uzdrowienia życia go­
spodarczego, który wprowadzą w życie 
dopiero wtedy, gdy uzyskają zgodę par 
lamentu i ludu.

Na zapytanie dziennikarzy, czy moż-

liwem jest, aby Rząd Papena odebrał 
Niemcom swobody, z których korzysta 
Europa Zachodnia od czasu rewolucji 
francuskiej, Hitler odpowiedział: „Je­
żeli ci panowie, którzy stoją u władzy, 
ośmielą się potraktować naród nie­
miecki tak, jak był traktowany naród 
francuski przed rewolucją, wówczas z 
całą pewnością wybuchnie w Niem­
czech rewolucja, której przebieg będzie 
bardziej krwawy, niż przebieg rewolu­
cji francuskiej".

Polski balon „Gdynia" wyładował w Polsce
Z aw ody  b a lon ów  w o ln y ch  w  B azy le i

Wczoraj o godz. 10.04 pod Bielanami, 
niedaleko Wisły (pod Warszawą) wylą­
dował polski balon „Gdynia" z załogą: 
por. Franciszkiem Hynkiem i por. Bu­
rzyńskim. Załoga polska, biorąca udział 
w  zawodach bilonów wolnych o puhar 
Gordon - Bennetta, wystartowała w

niedzielę z Bazylei o godz. 16.57. Ba'on 
„Gdynia" po starcie wzniósł się r.a wy­
sokość 2.500 mirr. i na tej wysokości u- 
trzymywał się aż do granicy polskiej, 
gdzie „Gdjmia" osiągnęła wysokość 
4.500 mir. Przy sprzyjających warun­
kach atmosferycznych balon szybował

z szybkością przeciętną około 70 kim. 
na godzinę.

W czasie lotu w niedzielę lotnicy na­
tknęli się na burze, które ominęli, uno­
sząc się na znaczniejszą wysokość. Dłu­
gość lotu „Gdyni" wynosi w przybliże­
niu ponad 1100 kim.

Na Górnym Śląsku
KLĘSKA „URLOPÓW TURNUSO- 

WYCH“,
Dzięki solidarnej postawie robotni­

ków i urzędników kopalni „Maks", któ­
rzy przeprowadzili strajk przeciwko za 
powiedzianej redukcji 600 robotników, 
wniosek redukcji został cofnięty, Zarząd 
kopalni domaga się jednak obecnie ur­
lopów tumusowych dla 500 robotników 
na przeciąg jednego miesiąca i dla 40 
urzędników — na trzy miesiące.

Załoga wystąpiła z energicznym pro­
testem.

Również na kopalni „Radzionków" 
Zarząd postanowił wysłać z dn. 1 paź­
dziernika 220 robotników na miesięcz­
ny .urlop turnusowy •

REDUKCJE W HUCIE „POKÓJ".
Dyrekcja huty „Pokój" (Górny Śląski 

zamierza zwolnić z dniem 1 stycznia 43 
urzędników niższych kategoryj.

Jeszcze z dniem 1 października b. r. 
ma ulec redukcji cała załoga oddziału 
cienkiej blachy, w liczbie 370 robotni­
ków.
O PŁACE W METALOWYM PRZE­

MYŚLE PRZETWÓRCZYM.
Na dzień 4 października zapowiedzią 

ne zostały w Katowicach rokowania w 
sprawie plac w metalowym przemyśle 
przetwórczym.

W e czw arteK
Wielkie Zgromadzenie Robotnicze w Warszawie
Szczegóły na str. 3

jąca nazw iska Montwiłia, Okrzei, Ko- 
pisia, Barona —  to bezcenny skarb. 
M y jesteśm y dziś — bez żadnej p rze ­
sady —  najbardziej „uczciwie-trady- 
cyjnym" ruchem  w  Polsce. To w ła ­
śnie rozumie i odczuwa nasze m łode 
pokolenie. D latego u nas, w obozie 
socjalistycznym , JUTRO m łodzieży 
jest DALSZYM CIĄGIEM tego, co 
było WCZORAJ, dalszym ciągiem, 
nie przeciwstawieniem .

Niektóre pisma „sanacyjne" piszą
o „zradykalizowaniu" m łodego poko­
lenia. Inform acja jest praw dziw a. 
„Młody radykalizm społeczny i kultu­
ralny" istnieje. Ale jego treść  is to t­
na brzmi, jak dzwon pogrzebow y dla 
„sanacyjnego" system u rządzenia. 
M łode pokolenie p ro le ta rjack ie  w ie­
rzy w „W ielką Spo!eczi»j‘‘; nie chce 
jej w szakże „ re jes tro w ą i"  w żadnym  
urzędzie bezpieczeństw a, ani om a­

w iać na „konferencji panów  s ta ro ­
stów ". T ysiące chłopców i dziew ­
cząt k las pracujących nie chcą s ły ­
szeć o „radykalizm ie" przeróżnych  
„sfer sanacyjnych" i nie chcą słyszeć 
o „radykalizm ie"...- „K om internu". 
Ich radykalizm w łasny, bez cudzy­
słowu, zam yka się w słowie SOCJA­
LIZM. Dzień 2 październ ika będzie 
ich Dniem.

M ieczysław Niedziałkowski.

B lokada  Mandżurji
Rząd chiński przerwał komunikację 

przez  telegraf drutowy z Mandżurją. 
Komunikacja przez radjo jest utrzyma­
na ponieważ radjostacje chińskie eks­
ploatuje towarzystwo amerykańskie, 
które ma zagwarantowane w umowie, 
iż teren eksploatacji obejmuje także 
Mandżurję.

Walka proletariatu 
niemieckiego

Robotnicy niemieccy energicznie pro­
testują przeciwko zamachowi v. Pape­
na na płace robotnicze i świadczenia 

socjalne. We wszystkich ośrodkach 
przemysłowych Saksonji i Turyngji od­
były się w ub. piątek wielkie i liczne 
wiece protestacyjne. Wczoraj zastraj- 
kowały na znak protestu załogi robot­
nicze kilku poważniejszych fabryk o- 
buwia, w Weissenfels, uchodzącym za 
centrum przemysłu szewckiego w Niem­
czech. Naprężenie wśród! mas jest o- 
gromne. Do rozruchów i starć z poli­
cją doszło m. in. w prowincji saskiej.

Blum o m o w ie  
Herriota

L. Blum, podkreśla w „Le Populaire"
z wielkiem zadowoleniem, że Herriot 
nie zawahał się stwierdzić publicznie 
że ogólna redukcja zbrojeń odpowiada 
duchowi Traktatu Wersalskiego.

W ybory  w  Grecji
o d b y ły  s i ę  s p o k o jn ie

W całej Grecji wybory do parlamen­
tu odbyły się w zupełnym porządku. 
Nawet dzienniki opozycyjne stwierdza­
ją, te  po raz pierwszy w diziejach Gre­
cji akt wyborczy nie został zakłócony 
żadnym poważniejszym incydentem. 
Fakt ten przypisać należy w znaczne: 
mierze środkom ostrożności, zarządzo­
nym przez władze. W dzień wyborów 
miasta zachowały swój codzienny wy­
gląd i jedynie wielka ilość wielobarw­
nych afiszów przypominała, że dzień 
ten był dniem wyborów powszechnych. 
Przywódcy wszystkich stronnictw skie­
rowali do swych wyborców odezwy, 
wzywające ich do zachowania spokoju.

Największą ilość głosów otrzymała 
tak zw. Partja Venizelosa, t. j. liberali.

B ezrob oc ie  w Niemczech
Essen, (PAT.). W dortmundzkim 

,,General Anzeiger" ukazał się artykuł 
Sternberga, w którym autor dowodzi, 
że liczba bezrobotnych w Niemczech 
wynosi, nie jak podają urzędowe staty­
styki 5 i pół miljona, lecz

około 10 miljonów.
Urzędowe statystyki uwzględniają je­

dynie tych bezrobotnych, którzy pobie­
rają zasiłki i tych jest faktycznie około 
5 i pół miljona; pozatem jest w Niem­
czech 1 i pół miljona bezrobotnych, któ 
rzy przestali pobierać zasiłki, a których 
statystyka rządowa nie uwzględnia.

Faktycznie jest więc obecnie w Niem 
czech 7 miljonów bezrobotnych, a licz 
ba ta w zimie wzrośnie do 8 i pół miljo 
na. Stan średni w Niemczech liczy o- 
koło 1 i pół miljona bezrobotnych, któ 
ryoh równiże statystyki nie uwzględ­
niają. W rzeczywistości więc Niemcy 

nosiadaia 10 milionów bezrobotnych.
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Licytacje
m ają tków  ziemskich

CZERWONA SZWECJA.
Ostateczny wynik wyborów szwedz­

kich wykazuje, że socjaliści zdobyli 165 
tys. nowych głosów w  porów naniu z wy 
borami w r. 1928, a 

42.4%
ogółu głosów.

Po Danji, gctzie socjaliści uzyskali 
świeżo 43% głosów, Szwecja wykazuje 
największy odsetek głosów socjalisty­
cznych.

Oba odłamy komunistów stanow ią tyl­
ko 1/5 liczby socjalistów. Ale głosy so ­
cjalistyczne i komunistyczne razem  wzię 
te  dają większość w porównaniu z listą 
głosów oddanych na inne partje.

W iększość ta  w yraża się w  cyfrach: 
1.249,419 i 1.242.181.

Szwecja jest obecnie jedynym w Eu­
ropie krajem o  większości robotniczej, 
ujawnionej w formie demokratycznej. 

Pierw sze serje m ajątków, prze- i N iestety, większość ta, dzięki zdradz>ec
I kiej tak tyce komunistów, jest narazie 
| bezsilna. Nowy rząd socjalistyczny bę- 
| dzie jeszcze rządem  mniejszości parla- 
j  m entam ej.

SROMOTNA KAPITULACJA HITLE­
ROWCÓW.

H itlerowcy skompromitowali się grun 
townię w  Reichstagu, gdzie hitlerow- 
*ski m arszałek Goering z początku uda­
w ał pogromcę Papena, nie dopuszczając 
go do głosu i zapowiadając zwołanie 
Reichstagu pomimo rozwiązania, a n a ­
stępnie oofnął się potulnie przed Pape- 
nem.

W sejmie pruskim hitlerowcy jeszcze 
bardziej się skompromitowali. Oto w e­
spół z komunistami uchwalili wniosek, 
głoszący, że urzędnicy nie mają obowiąz 
ku spełniać rozporządzeń kom isarskie- 
go rządu Papena, jako nielegalnego, Ale 
Papen zażądał cofnięcia tego wniosku, 
grożąc rozwiązaniem  sejmu. I hitlerow ­
cy natychm iast spełnili to żądanie.

Lecz na tern nie skończyło się ich u- 
pokorzenie. Bo głosowali jeszcze za 
wnioskiem centrowców, wyrażającym

Tow arzystw o K redytow e Ziemskie w 
W arszaw ie wystaw iło na licytację we 
w rześniu r. b. około 1200 m ajątków  
ziem skich , z powodu zaległości w r a ­
tach i procentach  na rzecz Tow arzy­
stwa.

J a k  dotychczas, około 230 majątków 
zapłaciło  zaległe raty , w skutek  czego 
do licytacji nie doszł.o Około 370 m a­
jątków  przekazanych zostało na  dru­
gi term in licytacyjny, z pow o d u  braku  
nabyw ców , a licytacje dalszych 600 m a­
jątków  są w toku i będą ukończone w 
pierw szej połowie października r. b.

W ydział egzekucyjny Tow arzystw a 
Kredytow ego Ziemskiego przygotow ał 
już w ykaz majątków, k tóre  będą w y­
staw ione na licytację na w iosnę 1933 r.,
0 ile właściciele nie pokryją zaległych 
ra t  i procentów . Liczba majątków, k tó ­
re  z wiosną roku przyszłego pójść ma­
ją pod m łotek licytacyjny, wynosi około  
1400.
znaczonych na licytację w term inie wio 
sennym, zostały już ogłoszone. Znajdu­
ją się w śród nich m ajątki, których zale­
głości na rzecz T-w a Kred. Ziemskiego 
wynoszą po k ilk ad z ies ią t ty sięcy  zło­
tych , ale są rów nież i tak ie  których za­
ległości w yrażają się zaledwie kw otą 
200 —  300 z ło tych . (PRESS).

Podatki na gruntach 
kościelnych

Na zapytanie urzędów gminnych władze 
wyjaśniły, że grunta, będące w użytkowa­
niu duchowieństwa, wolne są od podatku 
państwowego. Natomiast gminy mają p ra­
wo nakładać i ściągać z gruntów kościel­
nych t. zw. podatek wyrównawczy na rzecz 
gmin wiejskich. (PRESS).

Za Kulisami
„ciężkiego przem ysłu"

Huty śląskie, Królew ska i Laura, za­
legają znowu z w ypłatą zarobków  p ra ­
cowniczych i robotniczych, mimo wy­
konyw ania znacznych zam ówień so­
w ieckich. D elegaq'e robotników  i p ra ­
cow ników  umysłowych zwróciły się do 
Min. opieki społecznej z prośbą o in­
terw encję w  zarządzie wspomnianych 
hut.

Min. opieki społecznej wystosowało, 
jak się dowiaduje ager.q'a PRESS, do 
zarządów  hut K rólew sk iej i L au ry  pis­
mo z zapytaniem , jak  na terenie tych 
but w ykonane zostało  rozporządzenie 
P rezydenta  Rzplitej o m aksym alnych 
p la c a c h  d y rek to ró w  i k ie row n ików  po­
szczególnych działów produkcji.

Odpowiedź zarządów  hut spodziew a­
na jest w  niedługim czasie. Robotnikom
1 pracow nikom  umysłowym oświadczyli 
przedstaw iciele hut, iź obecne kłopoty 
finansowe hut śląskich pozostają w 
zw iązku z trudnościam i, związanemi z 
dyskontem  weksli sowieckich.

Deficyty kolei 
wąskotorowych

Polskie koleje państwowe posiadają i 
prowadzą w własnym zarządzie sieć kolei 
wąskotorowych długości 2351 km. Koleje te 
od długiego czasu, wskutek konkurencji au­
tobusów, samochodów ciężarowych i wo­
zów konnych, przynoszą stale wzrastający 
deficyt. Ostatnio deficyty kolejek państwo­
wych obliczane są na 25% ich wpływów.

Eksport węgia 
za połową września

W pierwszej połowie września r. b. wy­
wóz węgla polskiego zagranicę wyniósł 475 
tysiący ton. Wzrosły wysyłki węgla do 
Szwecji, Danji, Finlandji i Francji, nato- 
mias zmniejszyły się wysyłki do Włoch 
o 13 tysięcy ton i do Norwegji o 6 tysięcy 
ton. Znamiennym jest spadek eksportu wę­
gla do irlandji.

Przeładunek węgla w polskich portach 
wynosił w pierwszej połowie września 379 
tysięcy ton, z czego na Gdańsk przypada 
182 tysiące ton, a na Gdynię 197 tys. ton.

W kołach fachowych otrzymano wiado­
mość o projektowanem wprowadzeniu w ży­
cie przez Austrję monopolu na import w ę­
gla z zagranicy. Przypuszczalnie w związku 
z tem zamierzeniem pozostaje spadek wy­
wozu węgla polskiego do Aastrji, (PRESS).

Na widowni międzynarodowej
urzędnikom  podziękow anie za sum ien­
ne pełnianie ich obowiązków, czyli za 
posłuszeństwo wobec komisarskiego 
rządu Papena.

W pierw  wzywali do buntu przeciw  
rządowi, a tuż potem  dziękowali za lo­
jalność wobec tegoż rządu! Oto do ja­
kich nieprawdopodobnych łamańców 
doszli hitlerowcy!

Ponieważ Reichstag rozwiązano i no­
we wybory praw dopodobnie przyniosą 
im znaczny spadek mandatów, przeto 
hitlerow cy trzymają się rękam i i noga­
mi Sejmu pruskiego jako jedynego 
punktu oparcia, skąd może im się u- 
śmiechr.ąć przynajmniej część w ładzy 
w  formie udziału w  rządzie pruskim, 
którego dotąd nie udało się utworzyć. 
Stąd ten nagły i gwałtowny ,,parlam en­
taryzm " hitlerow ców  i ich nam iętna „le­
galność".

Sejm pruski obradow ał wszystkiego 
3 dni i odroczył się na czas nieograni­
czony.
ZAPASY ŚWIATOWE NAJWAŻNIEJ­

SZYCH PRODUKTÓW.
W ostatnich czasach rozległy się z 

różnych stron głosy, zapowiadające po­
lepszenie konjunktury gospodarczej. O- 
znaką tego polepszenia ma służyć 
w zrost cen surowców, który jest wyni­
kiem rosnącego zapotrzebow ania, k tó ­
re  z kolei pociągnie za sobą ożywienie 
produkcji.

Otóż, nie wdając się w dyskusję co 
do wartości tych zapowiedzi, w arto za­
pytać się ile jeszcze jest zapasów  su­
row ca na świecie, gdyż od stanu tych 
zapasów zależy, czy produkcja — o ile 
istotnie zapotrzebow anie na surowce 
rośnie — szybko się podniesie. Niech 
mówią cyfry:

W  połowie r. b. zapasy światowe 
pszenicy  wynosiły 214-krotne zapasy z 
r. 1927 i ok. 10% ostatnich zbiorów 
światowych.

Zapasy cukru były (w tymże czasie) 
o 80% wyższe, niż w 1927 r, i stanow i­
ły 35% produkcji światowej r. ub.

Zapasy kaw y były 3—4 razy większe, 
niż w  r, 1927 i tworzyły 65% zeszło­
rocznych zbiorów.

Zapasy bawełny były o 50% w ięk­
sze, niż w r. 1927 1 czyniły 40% zeszło­
rocznych zbiorów,

Zapasy juty wzrosły w  ciągu lat od 
1927 do 1931 ośmiokrotnie i odpow ia­
dają obecnie 60% produkcji z r. ub.

Zapasy surowego jedwabiu stanowią 
30-kroir.ą produkcję r. ub. i są praw ie 
3-kroć większe, niż w r. 1927.

Zapasy kauczuku są więcej, niż dwa* 
kroć tak  duże, jak w r. 1927 i tworzą 
80% produkcji r. ub.

Zapasy węgla są dziś 4-krotnie w ięk­
sze, niż w r. 1927.

Zapasy oleju ziemnego są praw ie tak 
duże, jak w r. 1927, wynoszą jednak 
jeszcze 23% produkcji r. ub. Gdyby za ­
potrzebow anie pozostało bez zmiany, to 
trzebaby było 3 pełnych miesięcy na li­
kwidację zapasów.

Zapasy benzyny wynoszą ok, 10%‘ 
produkcji z r. ub,

Zapasy miedzi są 7 razy tak duże, jak 
w  r. 1927 i stanowią 45% produkcji 
r. ub.

Zapasy ołowiu są dziś 3 razy tak  du­
że, jak w r. 1930 i tw orzą 13% produk­
cji r. u-b.

Zapasy cynku są 314 -krotnie większe 
od zapasów z r. 1927 i wynoszą 15% 
produkcji r. ub.

Zapasy cyny są 3-krotnie większe, 
niż w r. 1927 i sięgają 33% produkcji 
r. ub.

Cyfry powyższe dają pojęcie o ogro­
mie kryzysu i o nadmiarze, jaki panuje 
na świecie. A nie wolno zapominać, że 
zapasy te  nagromadziły się w ciągu 
ostatnich 4 lat, kiedy produkcja wciąż 
kurczyła się tak, że gdyby naw et zapa­
sy zaczęły znikać, to potrw a jeszcze 
czas dłuższy, zanim zapotrzebow anie 
wróci do stanu z przed kryzysu i p ro ­
dukcja zastosuje się do niego.

Nie trzeba się więc łudzić, by kryzys 
szybko minął.

Los Mahatmy Ghandi’ego
Gandhi przerwał głodówkę

Otoczenie Gandhiego oświadcza, iż 
w ubiegłą niedzielę Gandhl był badany 
przez 8 lekarzy, k tóry  stwierdzili, iż 
nie może on dłużej przetrzym yw ać gło­
dówki.

Od chwili postu, k tóry  rozpoczął się 
20 bm., Gandhi stracił 7 funtów.

W ubiegłą niedzielę Gandhi oświad­
czył raz  jeszcze, iż zaprzestanie gło­
dówki, jeżeli Rząd angielski przyjmie 
bez zmian układ zaw arty między Hin­
dusami i Parjasam i w sprawie przedsta­
wicielstwa wyborczego,

Jeżeli jednak — oświadczył Gandhi 
— Hindusi nie zastosują energicznych 
środków, aby poprawić położenie Par- 
jasów, wówczas rozpocznę ponownie 
strajk  głodowy.

Wypadki, k tóre  zaszły w Indjach w 
ostatnich 5 dniach stw ierdzają jednak, 
iż naród budzi się.

Mam więc nadzieję, że ortodoksi tra ­

cą na wpływach i że Hindusi pozbędą 
się wrzodu parjaskiego, k tóry  niszczy 
ich życie.

Pod wpływem strajku Gandhiego na 
konferencji hinduskiej w Bombaju za­
padły postanowienia, k tóre  mają na ce­
lu znieść upośledzenie kastow e miljo- 
nów parjasów.

Konferencja orzekła, iż Parjasi mają 
praw o uczęszczać do świątyń i szkół, 
przeznaczonych dotąd tylko dla Hindu­
sów, mogą pojawiać się na ulicach hin­
duskich i pić wodę ze studni, z których 
czerpią Hindusi.

O statnią noc z niedzieli na ponie­
działek Ghandi spędził źle. M iał sen 
bardzo niespokojny i wydaw ał się ogro­
mnie osłabiony. Odwiedzające go osoby 
twierdzą, iż życie w nim dogasa. Tym­
czasowy przewodniczący Kongresu hin­
duskiego ogłosił, te  tydzień od 27.9 do 
2.10 nosić będzie miano ,,Tygodnia

Gandhiego". Dzień 2-go października 
jest rocznicą urodzin Gandhiego. 

STARCIA W INDJACH.
W Srinagar (Kaszmir) wybuchły krw a 

we walki uliczne między ludnością hin­
duską i muzułmańską. Podczas walk 
tłum zrabow ał wiele sklepów i domów 
prywatnych. Ofiarą walk padło 2 zabi­
tych, 10 rannych. W mieście ogłoszono 
atan oblężenia. W ojsko kw ateruje na 
ulicach miasta.
GANDHI PRZERYWA GŁODÓWKĘ.

W bec tego, że premjer Mac Donald 
zaakceptow ał propozycje kompromiso­
we, przedłożone przez przywódców 
„wyższych" kast i Parjasów „Gandhi 
przerw ał głodówkę. Lekarz Gandhiego 
zaleca mu spożywanie w małych daw ­
kach soku z pomarańczy, a następnie 
koziego mleka, rozcieńczonego w gorą­
cej wodzie.

Z  c a ł e g o  ś w i a t a
Depesze—Wiadomości telefoniczne—Wiadomości radiowe
NIEMCY

KRWAWE DEMONSTRACJE 
W KOLONJI.

Do poważnych demonstracyj robotni 
cźych doszło w niedzielę w Kolonji. Po 
licja w czasie likwidowania pochodu w 
dzielnicy robotniczej została obrzuco­
na z okien domów kamieniami, prócz 
tego z tłumu dem onstrantów padły 
strzały, na k tóre  policja odpowiedziała 
salwą. Z pośród dem onstrantów jeden 
został zabity, a kilku odniosło ciężkie 
rany. Dwuch policjantów odniosło lek­
kie rany. Strzelanina pow tórzyła się 
potem  między robotnikam i, a hitlerow ­
cami, przyczem po obu stronach szereg 
osób odniosło ciężkie rany.

UCZEŃ — RABUŚ.
W Bad Salzuflcn policja aresztowała 13- 

letniego ucznia szkolnego, który — według

F A C H O W O Ś Ć  
I WYTWORNY GUSTNASZA

To za p ew n ien ie  d o b reg o  i ta n ie g o  kupna

SUKIEN PŁASZCZY i BLUZEK
M . H O P M A N

Z N A "A  NAJWIĘKSZA 
W K R A J U  H U R T O W N IA

WARSZAWA, NALEWKI 38
FRONT, I-sze PIĘTRO. TEL. 11-55-72

R o zp o czę ła  d e ta lic z n ą  sp rzed aż
637 w edług najnow szych modeli zagranicznych

CENY SCI$LE HURTOW E!

( własnych zeznań, dokonał w okolicy Her- 
fordu w ciągu ub. miesiąca licznych włamań 
rabunkowych i kradzieży. Chłopiec oddany 

| ma być do domu poprawy.
PODRÓŻ ZEPPELINA.

Sterowiec niemiecki Zeppelin odleciał 
dziś rano z Friedrichshafen do południowej 
Ameryki.

Jest to siódma w tym roku podróż ste- 
rowca niemieckiego z Niemiec do Południo­
wej Ameryki. Na pokładzie sterowca znaj­
duje się 9 pasażerów i 150 kg. poczty.

W Ę G R Y
SOCJALIŚCI ŻĄDAJĄ ROZWIĄZANIA 

PARLAMENTU.
Hr. Bethlen oświadczył wobec człon­

ków  „Partji Jedności" że ze względów 
w ew nętrzno i zewtnętrzno - politycz­
nych, tymczasem nie może podjąć się 
misji tw orzenia gabinetu.

Partja  Jedności nie chce jednak zgo­
dzić się z tym postanowieniem  hr. Bet- 
hlena, widząc w nim jedyną osobistość, 
po siad a jącą  pe łne  jej zaufanie,

Mimo swej odmowy hr. Bethlen od­
był szereg konferencyj z przywódcami 
„Partji Jedności", i ogólnie panuje prze 
konanie, że przyjmie on msiję tw orze­
nia gabinetu. Co do stanow iska innych 
stronicfw  parlam entarnych, to  chrześci­
jańsko socjalna partja  gospodarcza zaj­
muje stanow isko wyczekujące, nieza­
leżni rolnicy — obojętne, socjaliści na­
tom iast żądają rozw iązania parlam entu 
i nowych wyborów,

HEINE MEDINA.
Liczba wypadków paraliżu dziecięcego w 

Szeged dochodzi do 100} zarządzono 14- 
dniową kwarantannę dla dzieci.

BUŁGARJA
WYBORY SAMORZĄDOWE.

W niedzielę odbyły się w Sofji wy­
bory do rady miejskiej. W ybory miały 
przebieg zupełnie spokojny. Wedle do­
tychczasowych obliczeń w głosowaniu 
wzięło udział 44 tysiące osób na ogólną 
liczbę 65.000 upraw n onych do głoso­
wania, Blok rządowy Oraz partje opo­
zycyjne mieszczańskie uzyskały liczbę 
głosów odpowiadającą poprzedniemu 
ich stosunkowi, natom iast komuniści 
uzyskali o 4 tys. głosów więcej, zdoby­
wając szereg nowych mandatów,

PORTUGALIA
UJĘCIE ZUCHWAŁEGO BANDYTY.

W Lizbonie aresztowany został słynny 
bandyta Jose Soares, Był oo zesłany do 
Gwinei, gdzie wywołał rewoltę. N a s tę p n ie  
udało mu się zbiec do Hiszpanji. Znalazłszy 
się w Sewilli, bandyta zaczął odgrywać rolę 
zesłańca politycznego i zyskał nawet chwi­
lowo autorytet.

FRANCJA
KATASTROFA AUTOBUSU.

Na szosie prowadzącej do Orleanu nastą­
piło zderzenie autokaru z 6 automobilami; 
wskutek katastrofy 30 osób odniosło rany. 
Stan zdrowia wielu ofiar przedstawia się 
groźnie.

Magistrat kozłem ofiarnym
Nauczyciele obradują  
pod znakiem... ortogratji

W dobie największego nasilenia kry­
zysu szkolnego Związek Nauczycielstwa 
Polskiego zainicjował Walne Zebranie 
Oddziału Warszawskiego Z. N. P. w  
ubiegłą niedzielę pod znakiem... popra­
wiania zeszytów i ortograiji. Inne za­
gadnienia życia szkolnego i niedoli nau 
czycielskiej były poruszone przygodnie 
i pobieżnie, albo też zupełnie pomi­
nięte.

Półtoragodzinny referat p. Chróścic- 
kiego był poświęcony mistrzowskiemu 
usypianiu oburzenia nauczycieli na po­
czynania w ładz szkolnych i próbie od­
wrócenia uwagi od istotnych spraw ­
ców zła, oraz próbie w ykazania gorli­
wości Związku N. P.

Drugi referent, szczycąc się odniesio­
nym przez Związek ,,sukcesem"(!?) — 
nową ustawą szkolną — gromił M agi­
stra t za brak lokali, nieregularne w y­
płaty  ryczałtów  szkolnych, a naw et za 
nadm ierny przyrost dzieci. Żądał budo­
wy lokali szkolnych, nie wskazując źró­
deł pokrycia. Referat ten s ta ł się pu­
klerzem  Rządu, a M agistrat uczynił ko­
złem ofiarnym za wszystko zło.

Audytorjum spodziewało się czegoś 
więcej i liczyło na dyskusję. Lecz sta ła  
się rzecz nieoczekiwana. P. Wiatr, 
tw órca imieninowych okólników, zabie­
ra  głos i mimo 10-minutowego ograni­
czenia czasu, ględzi całą godzinę na te ­
m at ortografii i popraw iania zeszytów. 
Również p. Turowicz, odpierając za­
rzuty drugiego referenta „blokuje" dy­
skusję przez długi czas.

Tłumnie zapisani do głosu członko­
wie Związku, muszą czekać, aż się 
„władza wygada, by następnie w 5- 
minutowych przem ówieniach wykazać, 
że w obecnym czasie, kiedy nauczycie­
le mdleją na lekcjach, kw estja orto - 
grafji i zeszytów jest drugorzędną. W aż 
niejszym jest stosunek w ładz do nau­
czyciela, który, mimo stałej posady, 
jest częściej przenoszony niż „niestabi- 
lizowany" uczeń. W arunki życia na­
uczycieli — mówili mówcy — są ta k  
podłe, że słabsi nerw ow o popełniają 
samobójstwa, a prasa codzienna (gadzi­
nowa) przypisuje to  „nieporozumieniom 
rodzinnym". Związek tego nie widzi i 
zajmuje się kw estją ortografji.

W obec zarzutu demagogii, mówca 
cofa swoje wnioski, zgłoszone w  związ­
ku z tragicznym wypadkiem sam obój­
stwa nauczyciela, lecz zaznacza z na­
ciskiem, że fakt, mimo cofnięcia wnio­
sku pod presją, nie zostaje cofnięty.

Nauczyciele socjaliści, w tej lichej 
komedii — ułatw iania pracy w „pogor­
szonych" w arunkach, w yreżyserowanej 
przez p. Chróścickiego, udziału nie 
brali.

Rufus.

Tragedja w kom!sarjacie
W VII komisarjacie w W arszaw ie za­

trzym any został za niedozwolony han­
del uliczny 20-letni W incenty Kiełczew-
ski.

Zrozpaczony człowiek targnął się na 
swoje życie, zadając sobie nożykiem od 
maszynki do golenia kilka ran  w k lat­
kę piersiową.

Zabrano go na stację Pogotowia, gdzie 
okazało się, że rany nie są niebezpiecz­
ne.

0 nową umową zbiorową
w  przem yśle  piekarskim  
w  W arszaw ie

W poniedziałek rozpoczęły się w  in­
spekcji pracy w W arszaw ie rokowania 
w sprawie nowej umowy zbiorowej w  
piekarstwie.

Porozumienia nie osiągnięto, gdyż 
pracodawcy domagają się pogorszenia 
dotychczasowych warunków umowy, a 
między htnemi — obniżenia płac.

Wśród automobillstów
„Związek mechaników i szoferów" w 

W arszawie połączył się ze Związkiem Za­
wodowym Automobilistów, tworząc razem
sekcję szoferów  i m echaników  Związku Za­
wodowego Transportowców.

W yszedł z druku podwójny numer pis­
ma młodzieży socjalistycznej

„PŁOMIENIE",
bogato ilustrowany 

Między innemi zaw iera artykuły tow. 
to w,: Maxa Adlera, Andrzeja Struga (fra
gment niedrukow anej powieści p, t.
Żółty Krzyż), poezje Szymańskiego i Gic 
tlinga.

Nabyć można w Księgarni Robotni­
czej, W arecka 9, w kioskach T-wa 
„Ruch".

Zamówienia nadsyłać pod adresem: 
Adm inistracja „Płomieni", Czerwonego 
Krzyża 20, IV piętro, tel. 3131-80. Kon­
to PKO. 11518. Cena num eru 30 gro­
szy. Organizacjom robotniczym  ra b a t



„ROBOTNIK", wtorek 27 września 193? S tr . 3

C. K. W.
W e cz w artek , 29 w rześnia, o godz. 10 

rano , odbędz ie  się  posiedzen ie  C e n tra l­
nego  K om ite tu  W ykonaw czego PPS. w 
lokalu  p rzy  uL C zerw onego K rzyża 20, 
w gm achu Z. Z. K.

W yd/ia ł Zagraniczny P. P .S
P osiedzen ie  W ydziału  Z agranicznego 

P PS ., odbędzie się  w e środę, dn. 28-go 
w rześn ia , w  loka lu  ZPPS. w  Sejm ie, o 
godz. 10 rano .

Konfiskaty
W  poniedzia łek ' u leg ły  konfiskacie  ko 

le jne  num ery  ,,G łosu  S to licy", „P ism a 
C odziennego" i  „G aze ty  W arszaw ­
sk ie j" .

Morderca czy obłąkany ?
W czoraj p rzyw ieziono  do  zak ładu  

psych iatrycznego  w  T w orkach  p o d  W a r­
szaw ą, sp raw cę  n iesam ow itego  m ordu, 
W ik to ra  M ańka  ze w si B obrow niki pod  
B ędzinem . M aniek , p racu jąc  u jednego 
z  gospodarzy  w e w si N obisa, dopuścił 
s ię  w  stosunku  do  jego có rk i B ro n is ła ­
w y  straszn eg o  czynu. W  czasie  snu N o­
bis ów ny um ieśc ił M an iek  n a  łóżku n a ­
bój dynam itow y, k tó ry  n as tęp n ie  pod ­
p a lił lontem , pow odując s traszn ą  śm ierć 
sw ej ofiary . M aniek  um ieszczony  zo s ta ł 
w  T w o rk ach  n a  k ilku tygodn iow ą obser 
w ację, w  czasie  k tó re j le k a rze  o rzekną
0  s ta n ie  jego poczytalności.

Opłaty na bezrobotnych
w  res tau rac jach

Związek Restauratorów zdecydował wy­
stąpić do władz o zmianę systemu pobie­
rania opłat na rzecz Funduszu Bezrobocia 
w zakładach gastronomicznych. Restaurato­
rzy utrzymują, że system obecny polegają­
cy na pobieraniu opłat od każdego kiijenta 
konsumującego po godz. 12-łej w nocy od­
bija się niekorzystnie na frekwencji. Zda­
niem restauratorów podstawę opłat stano­
wić powinna nie pewna prekluzyjna godzi­
na, lecz suma rachunku, powyżej której 
opłaty te  byłyby pobierane.

Nosił wilk— ponieśli i wilka
Samobójstwo kata angielskiego

Sensacją Anglji w  ciągu ostatnich dn! 
by ło  samobójstwo kata, „sędziwego", 
bo 58 lat liczącego Johna Ellisa.

N agłów ek  niniejszej n o ta tk i je s t o ty ­
le  n ieścisły , i e  w ilk  te n  n ie  nosił „ r a ­
zy k ilk a "  —  jak  m ów i p rzysłow ie  —, 
lecz  204 raz y  w y k o n a ł ew oje ka to w sk ie  
rzem iosło .

P o  23 la tach  p r a c y "  p rzen ió sł się  w  
1924 r. w  s ta n  spoczynku i zam ieszk a ł 
w ra z  z  żoną i có rk ą  w e w łasnym  dom - 
ku  w  R ochdale.

N a p rze jśc ie  k a ta  w  s ta n  spoczynku 
w p ły n ą ł o s ta tn io  w ykonany  p rzezeń  
w y ro k  śm ierci n a  kobiecie , Edycie 
Thomson, skazanej za  o tru c ie  m ęża.

Od teg o  czasu  Jo h n  E i i s  w p ad ł w  
ro zs tró j nerw ow y  i p ro s ił o  p rzen iesie ­
n ie  go  w  s tan  spoczynku.

P o n iew aż  zaw ód  k a ta  n ie  zapewniał 
m u d osta tecznych  środków  n a  u trzym a­
n ie  rodziny , Elli-s sz u k a ł jeszcze ubocz­
nych  za jęć  i pom . im, p rz e z  p ew ien  czas 
p ro w a d z ił z a k ła d  fryzjerski. Z ak ład  nie
1 ro sp e ro w a ł i E llis dziw ił się, że klijen- 
ci om ijali jego p rzesięb io rstw o  i n ie  
cheeli, aby  k a t  ich golił.

O sta tn i w yrok  śm ierci sam  w ydał na 
S]e ie i sam  go też  w ykonał.

1Kłótnia o kartele w rodzinie „sanacyjnej"
Robotnicy i konsumenci! Obserwujcie bacznie przebieg tej kłótni i jej możliwe rezultaty

„Sanacyjni" spryciarze rozpoczęli 
trochę niebacznie kampanję pod ha­
słem obniżki cen artykułów skarteli- 
zowanych. Że kampanja ta nie była 
pomyślana serjo, lecz tylko, jako 
chwilowe hasło agitacyjne dla głod­
nych mas robotniczych i dla zrozpa­
czonych coraz wyższemi cenami a r­
tykułów przemysłowych mas chłop­
skich — wynikało to jasno z oficjal­
nego stanowiska pro-kartelowego 
sfer rządzących. Przecież w okresie 
piorunowania na wyzysk kartelów  
przez więcej lub mniej urzędową p ra ­
sę z „Gazetą Polską" na czele, Rząd 
nietylko nie podjął żadnych kroków 
w kierunku obniżki cen artykułów 
kartelowych, ale budował pracowicie 
nowe kartele: karte l naftowy, kartel 
węglowy. Ale tym razem zawiodła 
owa znana gra „sanacyjna" na dwie 
ręce... Sprytnie wykombinowany po­
mysł rzekomej walki ze zdzierstwem 
karteli, mający zakryć przed oczyma 
głodnych mas właściwych twórców i 
winowajców katastrofy gospodarczej, 
wykorzystali pierwsi obszarnicy do 
postawienia na serjo żądań obniżenia 
opłat kolejowych, samorządowych, a 
półgębkiem także i obniżenia cen to­
warów skartelizowanych. Zorganizo­
wani zaś w  kartelach kapitaliści, bę­
dący z reguły także właścicielami 
wielkich obszarów rolnych, postawili 
kategoryczne żądanie obniżenia naj­
pierw przez Rząd cen towarów mo­
nopolowych, podejmując równocze­
śnie żądania obszarników obniżenia 
taryf kolejowych, i opłat samorządo­

wych,’ Kierownicy systemu znaleźli 
się w sytuacji fatalnej. Zamiast za­
mierzonego odwrócenia uwagi nieza­
dowolonych mas robotniczych i chłop 
skich, a także coraz niespokjniejszej 
masy zrujnowanego drobnomieszczań 
stwa od siebie środkiem „antykarte- 
lowej" agitacji swojej prasy, sami s ta ­
li się kozłem ofiarnym i przedmiotem 
kampanji antydrożyźnianej. W do­
datku szczwani kapitalistyczni ma- 
cherzy kartelow i zaczęli właśnie w o- 
kresie nagonki antykartelowej podno­
sić na gwałt ceny towarów, tymcza­
sem na węgiel i cukier w formie cof­
nięcia rabatów drobnym sprzedaw­
com i obniżki ceny buraków, aby w  
ten sposób uwikłać Rząd w spory o 
te właśnie podwyżki i skończyć w 
końcu akcję ewentualnej obniżki cen 
taką obniżką, o jaką w tej chwili ce­
ny podwyższyli.

Z dotychczasowej praktyki „sana­
cyjnej" w dziedzinie gospodarczej 
i smutnych doświadczeń, należy się 
obawiać, że cała ta heca „ańtydroży- 
źniana" i „antykartelow a" może się 
skończyć nowemi zyskami kartelów  
— plus obszarników i dalszem pogłę­
bieniem nędzy szerokich mas ludno­
ści kraju.

Znając wszechpotężny wpływ skar- 
’ ''’’ mwa^vch kapitalistów i obszarni­
ków na obóz „sanacyjny", możemy 
się snodziewać w rezultacie tej akcji 
uzyskania przez nich obniżek taryf 
przewozowych, cen towarów mono­
polowych, opłat samorządowych i u- 
bezpieczeniowych bez jakiejkolwiek

obniżki faktycznej cen towarów skar- 
telizowanych- A ponieważ tak ko­
leje, jak i monopole, — dzięki znanej 
gospodarce — nie pracują z takiemi 
zyskami, aby mogły pokryć swoje 
wydatki i dać do Skarbu przewidzia­
ne budżetem dochody, może się to 
wszystko skończyć nowemi obniżka­
mi głodowych płac pracowników i 
robotników monopolowych. W ślad 
za temi obniżkami pójdą prywatne 
kartele, zapominając, że one cen nie 
obniżyły, albo obniżyły je o tę róż­
nicę, o jaką je przezornie podniosły 
w okresie akcji antydrożyźnianej. Sa­
morządy także przecież nie obfitują 
w nadmiar dochodów, lecz każdy wie, 
że pod gcnjalnemi rządami „sanacyj­
nych" komisarzy dosłownie zbankru­
towały, i sa już dziś w takiem poło­
żeniu, że nie płacą nietylko kolosal­
nych długów, ale nawet zarobków 
swoim pracownikom. I tu jakakol­
wiek obniżka opłat karteli może się, 
a raczej musi, skończyć nową pod­
wyżką podatków zubożałej ludności 
i nowemi obniżkami płac pracowni­
ków. Dlatego dobrze będzie, gdy sze­
rokie masy ludowe będą bacznie ob­
serwować kampanję „sanacyjnych" 
spryciarzy, którzy zawsze dotych­
czas, gdy zaczynali jakąś „wielką", a 
raczej krzykliwą nagonkę na kapita­
listów, czy obszarników, — kazali 
wkońcu za tę zabawę drogo płacić 
szerokim masom ubogiej ludności, zaś 
kapitalistom za chwilowe przykrości 
dawali w prezencie nowe zyski kosz­
tem coraz większej nędzy mas.

Wielkie Zgromadzenie Robotnicze
w  sprawie bezrobocia i obniżki komornego
odbędzie się we czwartek w Warszawie o g. 5 pp. na podwórzu przy ul. Leszno 53

„Sel-Rob" uznany za „partję nielegalna"
(Telefonem ze Lwowa)

W czoraj ro zp lak ato w an o  n a  te ren ie  
M ałopolsk i W schodniej ogłoszenia u- 
rzędow e,

rozwiązujące

p a rtję  uk ra iń ską , funkcjonującą do tych­
czas pod  nazrwą „Stel .  Rob" („Je d ­
ność"), t. j. „Chłopsko - robotniczej 
partji" („Jedność”).

Jednocześnie z temi plakatami prze­

prow adzono  sze reg  rew izji i areszto­
wań. Plakaty tw ie rdzą , że „Sel - Rob" 
by ł ekspozy tu rą  Komunistycznej Partji 
Zachodniej Ukrainy.

Rozwiązanie „Obwiepolu"
w woj. pomorsKiem

P. w ojew oda pom orsk i K irtik lis z a ­
rządził, jak  donosi w czorajsza p rasa  
w ieczorna, zam knięcie O rganizacji O bo

zu W ielk iej Polski na w ojew ództw o po- ■ cyjną O. W. P. w  w ojew ództw ie p o ­
m orskie, M otyw y teg o  za rząd zen ia  po- I m orsk iem " (nom inacje k ierow ników  i 
dają, że zam knięcie n as tąp iło  „ze wzglę bezw zględne posłuszeństw o), 
du  n a  specyficzną s tru k tu rę  organ iza- |

W

CHORR WQTTOBfl-RODZI INNE CHOROBV
Przy c ie rp ien iach  w ątroby , w o reczk a  
żó łc iow ego i kamicy żó łciowej s tosu jc ie

Ż ą d a ć  w a p t e k a c h  I d r o i

Z i o ł a m agis t ra  W o l s k i e g o
ze  znakiem ochronnym

W y t w ó r n i o  W o r a z o w o
B l t L O S A

Z  I o i o 14
(5 i

Dziennik żony Jana Kasprowicza )
„Tam, gdzie jeden potyka się 0 

słomkę, drugi z uśmiechem przeska­
kuje przez gruby pień".

Z n ieufnością i o b aw ą o tw ie ra  się  ten  
gruby  tom , lecz  zam yka się go z uczu­
ciem  zadośćuczynien ia , g ran iczącego  z  
podziw em . D ziennik  żony, pośw ięcony  
życiu  po ety , k tó ry  dop iero  w czoraj, zda 
się, zam k n ą ł n azaw sze oczy! Zbyt św ie 
że  to  w szystko , pozbaw ione „pa tosu  
od leg łości', ab y  m ogło się  s ta ć  udzia­
łem  publiczności i  ro z trz ą sa ń  pub licz­
nych, C zyżby n a s ta ł  już czas „odbron  
zo w an ia  K asp row icza?

P odziw iać  jed n ak  n a leży  ta k t  i u m 'a r  
w dow y p o  p oecie , k tó ra , tra k tu ją c  z 
n iezw y k łą  sw obodą ta k  d ras ty c zn y  te ­
m at, p o tra f iła  w znieść s ię  n a  w łaściw y 
poziom . Nie u roniw szy  n ic z  dosto jeń­
s tw a  w ielk iego  zm arłego, d a ła  nam  w i­
ze ru n ek  człow ieka. S zczera  to , czy sta  
i p ię k n a  k siążka , m im o o p ero w an ia  na j­
intym niejszym  m ate rja tem  z  życ ia  O-
bojga. Najintymniejszym — w sensie
przeżyć duchow ych, gdyż tego, k to  w

•) Marja Janowa Kasprowicz owa. Dzień, 
nik. Część I: Moje życie z nim 1910—1914. 
CzęśS II: Wojna 1914 1922. Wydawnic­
two Insty tu tu  Literackiego. Warszawa, 1932. 
S tr. 46Z

„D zienniku" będzie szu k ać  tajem nic 
alkow y m ałżeńskie j, sp o tk a  srogi za ­
wód.

D ziw ne to  było s tad ło . K asprow icz, 
n ieod rodny  syn  po lsk iego  ludu, w ielk i 
p o e ta  polski, ożenił się  z  m łodszą od 
sieb ie  o la t k ilkadziesią t R osjanką, cór 
k ą  ca rsk ieg o  g en era ła , nie znającą n a ­
w e t języka polskiego! A mimo to  s ta ­
ła  się źród łem  jego n a tch n ien ia  w  o s ta t 
nie j dobie życia, jego „niew olnicą i M a­
donną" w  jednej osobie. „W szystko w  
życiu, s ta jąc  się  rzeczyw istością, z a tr a ­
ca- sw ą n iezw y k ło ść” s tw ie rd za  w n ik li­
w ie au to rk a  „D ziennika".

„Rozumiem, że harmonię naszych wspól­
nych losów zawdzięczamy właśnie temu, j 
co mogłoby eię wydawać jej zaprzecze­
niem: że każde z nas żyje swem odręb- ! 
bnem, własnem życiem (podkreślenie au­
torki), nie narzucając się drugiemu, tylko 
c ią g le  się wzajemnie przenikając".

P e łn a  uw ielb ien ia  i podziw u dla sw e 
go w ielk iego  m ałżonka , n ie  idealizuje 
go jednak , w  sposób zręczny  i d y s k re t­
ny  u jaw niając jego s ła b o stk i ludzkie. 
O tw iera jąc  ®wą duszę, n ie  szczędzi 
s łó w  o stre j sam okry tyk i. Z k a r t „D zien­
n ik a "  w y łan ia  s ię  sy lw etk a  duchow a ko 
b ie ty , s tanow iącej godna to w arzy szk ę

życia poety .
O bok sk rzę tn ie  no tow anych  słów  

„Jan k a " , w ypow iadanych  w  najin tym ­
niejszych rozm ow ach, znajdujem y ud e­
rza jące  sw ą trafnością  p ró b y  ch a ra k  te 
ry s ty k i jego tw órczości. O to p rzyk ład : 
„W spółczuje i w spółżyje z duszą ludz­
ką  inaczej, aniżeli inni, T ylko  zb ioro­
wo, pow iedzia łbym  kosm icznie. Nie 
nachy lając się  do oczu i ust pojedyń- 
czych ludzi, usiłuje odgadnąć tajem nice 
ich losu i bólu".

D ziennik, obfitując w  rozm aite  szcze­
góły biograficzne z życia  obojga, nie z a ­
sk lep ia  się w  przeżyciach  osobistych. 
Znajdujem y w  nim liczne oddźw ięki w y­
darzeń  przełom ow ej epok i. R osjanka  ta, 
k tó ra  s ta ła  się to w arzy szk ą  życ ia  bez­
sp rzeczn ie  najw iększego p o e ty  w sp ó ł­
czesnej Polski, p o tra fiła  p rze jrzeć  do 
głębi is to tę  duchow ą sw ego ludu. Nie 
m ożem y oprzeć się pok u sie  p rzy to cze­
n ia  odpow iedniego u stęp u :

.Przypominają mi »ię te  dawne, daw­
ne łata, kiedy jako dziewczynka spędza­
łam wakacje na wsi. Byłam prawdziwą 
„rosyjską" dziewczynką. Paliło mnie pra- 
gnienie sprawiedliwości, diobra. Szukałam 
cfiarnej pracy dla ludzi. Nie znajdując 
nic lepszego, uczyłam wiejskie dziewczę­
ta. Kochałam lud romantyczną, naiwną 
miłością. Wydawało mi się, że cierpi on 
dlatego, i e  mnie jest dobrze. Oburzała 
mnie niesprawiedliwość posiadających,

gniewnie karciłam w duchu przyjaciółkę, 
właścicielkę wsi, kiedy dopominała się u 
chłopów o jakąś, zupełnie zresztą słuszną, 
należność. Ja  na jej miejscu, najchętniej 
oddałabym im wszystko. Każdy z tych 
wielkich brodaczy w „łapciach" wydawał 
mi się świętym męczennikiem. Cała ko­
munistyczna ideologia tkwiła we mnie już 
wtedy bardzo jaskrawo, chociaż nieświa­

domie. Głęboko jest ona zrośnięta z du­
szą rosyjską. Nie je-st importowana. Wy­
starczy przypomnieć sobie Tołstoja. Tyl­
ko nieznajomość naszych przyrodzonych 
właściwości pozwala na Zachodzie wygła­
szać zdanie, że rosyjską rewolucję zrobili 
żydzi. Marksizm, ta  zachodnia forma ko­
munizmu, je6t czemś bez porównania bar­
dziej materjainem, kon'kretnem. Rosyjski 
komunizm w swojem pierwotnem założe­
niu jest bardziej podobny do wiary, ni­
żeli do nauki, ma w sobie niewątpliwy 
mistycyzm, egzaltację, właściwą narodo­
wi, do którego należę. Potworne jego o- 
krueieóstwo jest tego dowodem. Tak nie­
ubłaganie niszczyć potrafią tylko ludzie 
fanatycznie rozkochani w życiu. Walka 
o wiarę, inkwizycja, mahometanizm nie
b y ły  m niej b ez lito sn e" .

W span ia ły  te n  dokum en t lu d z k i o p o ­
życiu dw ojga p rzedstaw ic ie li „w rogich 
narodów " jest żyw em  zaprzeczen iem  
w ąskiego  nacjonalizm u i szowinizm u. Z 
n iecierp liw ością  czekam y n a  drugi tom.

Observer,

Przegląd prasy
S E S JA  SEJM O W A .

Zbliżająca się bąź co bądź sesja  Sej- 
mo-wa nie zapow iada się bard zo  in te ­
resująco. N iety lko  dlatego, że w  sp o łe ­
czeństw ie ten Sejm żadnych  p o d n io ­
słych uczuć nie budzi, — ale ta k że  t 
dlatego, że ci co o p rzeb iegu  i tre śc i 
p rzyszłej sesji decydują, —  s ta ra ć  się  
będą —  sta rym  zwyczajem , by  b y ła  oma 
jaknaj-krótsza i by  zajm ow ała się  jak - 
najm niejszą ilością w ażnych  sp raw . 
P rzeb iczow ać budżet byle jak  i byle 
prędzej, coś n iecoś dla pozo rów  z d ro ­
bniejszych sp raw  za ła tw ić  —  i spokójf 
A by ty lko  opozycja n ie  m ia ła  m ożności 
za b rać  głosu, aby k ra j jaknajm niej s ię  
dow iedział. O pozycja m a w iele  p rzy ­
k rych  sp raw  do  po ruszen ia  —  trz e b a  jej 
to  jaknajbardz ie j u trudn ić .

J a k  m a w yglądać p rzysz ła  sesja?  —  
pisze o tem  „N aprzód":

Prasa „sanacyjna" lansuje wiadomości, 
że zwołanie sesji budżetowej Sejmu i Se­
natu nastąpi z końcem października, t. j. 
w ostatnim terminie przewidzianym w 
Konstytucji. Rząd podobno zamierza za* 
żądać od parlamentu przedłużenia pełno­
mocnictw, gdy zaś Sejm żądaniu ternu 
uczyni zadość, sesja zostałaby odroczoną, 
prawdopodobnie do pierwszych dni gru­
dnia lub nawet do Bożego Narodzenia.
ZM IANA K O N STY TU C JI NIE NA 

CZASIE,
N aw et pop rzedn io  zap o w iad an a  p rze z  

dzienniki „sanacy jne" d e b a ta  nad  zgło­
szonym  p rzez  BB. p rzed  b lisko  trz e m a  
la ty  p ro jek tem  zm iany  K onsty tucji n ie  
odbędzie się. P ra sa  lw ow ska, a  i w czo­
rajszy  „K ttrjer P o lsk i"  po d ały  re w e la ­
cyjne w yw ódv p rezesa  BBW R., sam ego 
pu łkow nika S ław ka, k tó ry  ośw iadczył, 
że sp raw a zm iany  K onsty tucji n ie  jest 
dziś ak tu a ln a  i do jrzała , albow iem  ew o ­
lucja idzie w  św iecie ta k  szybko, że to  
co  w czoraj by ło  dobre  —  dziś s ta ło  się  
już p rzeb rzm ia łe . T a k  też  się  s ta ło , w e­
dług p. S ław k a z okrzyczanym  i sw ego 
czasu głośno zachw alanym  pro jek tem  
konsty tucy jnym  BB. T o  „w iekopom ne" 
—  w edług  au to rów  —  „dzie ło", dziś 
zdaniem  ich sam ych trąc i ju t  m yszką i 
n ie  odpow iada istn iejącym  stosunkom . 
P. Sławek chce poczekać, zobaczyć co 
w Niemczech n a  te m at K onsty tucji z ro ­
bi Ton Papen, i t e  m ądrośc i juńlkrów 
niem ieck ich  zaszczepić ew en tua ln ie  n a  
grun t Polski, V, Papen, jak  p isa ła  prasa 
„sanacy jna", naśladu je  w s«wej ta k ty c e  
tw órczość p rzew ro tu  m ajow ego, p. Sła­
wek jest grzeczny  i uprzejmy, p o sta n o ­
w ił się odw zajem nić i n aślad o w ać v. 
Papena w jego w yczynach k o n sty tu cy j­
nych. N arazae p rezes BBW R. n ie m yśli 
rea lizo w ać zm iany  Konstytucji, p o d  
k tó ry m  to  hasłem  odbył się i p rze w ró t 
m ajow y i w ybory  1928 r, i „b rzesk ie  
w ybory" w r. 1930 i na te m a t k tó reg o  
to  has ła  w yp isano  m orze a tram en tu .

K onsty tuc ja  nie za jąc  —  n ie  uc iekn ie , 
a dyskusja n a  jej te m at m ogłaby  być 
nieprzyjem na. Jaknajm n iej dysku tow ać, 
jaknajm nie mówić, n iech  spo łeczeństw o  
drzem ie, aby  jakoś „p rz trzym ać" —  o to  
ta k ty k a  „sanacji" w  obecnej dobie. 

BRAK K O N SEK W EN C JL 
W ogóle ,,sanacja" nie g rzeszy  k o n se­

kw encją. Co dziś d la  niej jest do b re  —  
ju tra  sta je  się  złe. N iety lko  nie m a ona 
p iog ram u , ale n ie  poczuw a się do obo ­
w iązku w ysnuw ania w niosków  ze sw ych 
zapow iedzi. N ie poczuw a się do odpo­
w iedzia lności za słow a. P isze o tem  
„A .B.C.":

„Gdzie, jaki był pro-gram dzisiejszych 
panów, zanim za cenę » pamiętnych dni 
majowych, zdobyli władzę? O ńe byli w 
cpozycji, to namiętnie tylko zwalczali 
wszystkich i wszystko w Polsce poza so­
bą. O ile brali udział w rządach, to po to, 
by przeprowadzać i budować to wszyst­
ko, co dziś, gdy są u władzy, zwalczają 
i Diszczą. Bronili najbardziej demagogicz­
nych punktów konstytucji, którą dziś za 
demagogię atakują i  — unśeruchomiają 
wogóle. Bronili bezpłatności szkół wszyst­
kich stopni, którą dziś w praktyce znie­
śli. Walczyli, jak lwy, o reformę rolną 
(nawet bez odszkodowania,..), o czem, 
objąwszy władzę, zupełnie zapomnieli. 
Odgrywali wogóle rolę trybunów demo­
kracji, po to, żeby dziś ją mieszać z bło­
tem... Ludzie ci w polityce nieustannie 
palą, co wielbili, i wielbią, co palili, na- 
przemian..."

ZA W SZE CI SAM I.
W  n iedzie lę  o b rad o w ała  Rada Naczel­

na Str. Narodowego. J e s t  w iele  istot­
nych zagadnień  w ew n ętrzn y ch  i zewnę­
trznych , do k tó rych  w ielk ie stronnictwo, 
jak iem  bądź co bądź, jest Endecja, w in ­
no się ustosunkow ać. T ym czasem  rezo­
lucje Rady Naczelnej, te  istotnie zag ad ­
nienia zbyw ają nic n ie  m ów iącem i ogól­
n ikam i lub kom unałam i. N a czo ło  u- 
chw ał w ysuw a się jedna  k w esłja  k o n ­
k re tna , a m ianow icie  Rada Naczelna 
Stronnictwa Narodowego uznała , że 
m om ent obecny  nadaje  się najbardzie j 
do w szczęcia intensywnej akcji antyży­
dowskiej. E ndecy  są n iepopraw ni. Zaw ­
sze za pom ocą ok lepanego  ko n ik a  a n ty ­
sem ickiego chcą odw racać  uw agę spo­
łeczeń stw a od is to tnych  zagadn ień  po­
litycznych i siDołecznyh, S-ek.
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Masowy powrót robotników
do organizacji Klasowej 
Z życia robotniczego w Węgierskiej Górce

Wiadomości z Przemyśla

Niektórzy robotnicy, zatrudnieni 
na ta rtak u  Karola Stefana w  W ęgier 
skiej - Górce, koło Żywca (z w yjąt­
kiem  robotników placowych tartaku, 
k tórzy  pozostali w ierni Zw. Robotni­
ków Drzewnych) przywiązywali
przez pewien czas wielkie nadzieje

(Kor, własna).

do „sanacyjnej" „Federacji Pracy". 
Zdawało im się, że ponieważ p. Mą- 
czyński, jako radca dyrekcji Dóbr 
.A^cyksięcia Karola oraz mąż zaufa­
nia „sanacji" i powiatowy prezes B. 
B. W. R. na Żywiec, da im wszystko 
czego tylko sekretarz Federacji, p.

’***• ! -|,ir i n)-na_ m

Z Sali Sądowej
Echa procesu brzeskiego

Wczoraj w sądzie grodzkim przy ul. 
Trębackiej rozpatrywano proces, będą­
cy echem procesu brzeskiego. Przed 
sądem jako
oskarżony stanął b. świadek z procesu 

brzeskiego Dziadosz,
dyrektor kancelarji sejmowej. Oskar­
życielem był gen. broni w stanie spo- 
czymu Raszewski, b. dowódca oddzia­
łów wojskowych w Poznaniu.

Akt oskarżenia łączy się ściśle z wy 
wiadem udzielonym „Iskrze" po wy­
stąpieniu p. Dziadosza w roli świadka 

na procesie brzeskim.
W czasie tym miał miejsce moment 

podkreślany we wszystkich sprawozda­
niach sądowych z procesu, kiedy to p. 
Dziadosz został zaskoczony pytaniem 
adw. Berensona, dotyczącem jego po­
przedniej karalności. P. Dziadosz wy­
jaśnił wówczas, iż istotnie był 

skazany na więzienie 
lecz Najwyższy Sąd Wojskowy wyrok’ 
ten skasował. W wywiadzie swym p. 
Dziadosz wyjaśnił: iż „wszczęto prze­
ciwko mnie dochodzenie równo w 30 
dni po wykryciu przezemnie, jako szefa 
wydziału wojskowego, że syn pewnego 
znakomitego enedeckiego generała ar- 
mji polskiej służył w r. 1920, podczas 
wojny polsko - bolszewickiej w nie­
mieckiej Reichswehrze. Prasa wymię-

Typy ludowe z Jugosław ii
vmrr- w — ——- a .y y . - . y , , . .

Oto' dwie prządki z okolic Splitu. 
Piękne stroje ludowe któremi szczycą 
się poszczególne okolice królestwa po­

łudniowych słowian, kosztują wiele tru ­
du pracowite wieśniaczki.

Zdrowe  i s i l n e  drzewka o w o c o w e
NAJPIĘKNIEJSZE RÓŻE

D rzew a a le jo w e , ży w o p ło to w e  i by liny
polecają najw iększe w  Polsce szkółki

L E M S Z C Z Y Z N A - S Z C Z E K A R K O W
BIURO SPRZEDAŻY: W arszaw a, Boduena, telef. 219-89

Cenniki rozsyła się na żądanie. 727

Zmiany w gabinecie w ęgiersk im

r
A

niła wówczas nazwisko von Raszew- 
sky".

W uzasadnieniu do aktu oskarżenia 
gen. Raszewski pisze jeszcze o proce­
sie p. Dziadosza w Poznaniu. Proces 
ten był wytoczony przez żandarmerię 
wojskową.

Jak  wynika z wyjaśnień pisemnych 
gen. Raszewskiego i załączonych doku­
mentów, syn jego, zdemobilizowany o- 
ficer armji pruskiej przebywał istotnie 

•w Niemczech, gdyż władze niemieckie 
nie chciały mu udzielić zezwolenia na 
wyjazd z Niemiec dlatego, iż ojciec je­
go był generałem polskiej armji.

Potwierdził to  świadek Grylkowiak, 
agent ubezpieczeniowy niemiecki, któ­
remu syn generała Raszewskiego skar­
żył się na bezwzględność władz pru­
skich.

P. Dziadosza bronił adw. Wasserber- 
ger, który powołał na świadków nacze! 
niika wydziału bezpieczeństwa Lissow- 
skiego i b. red. „Głosu Prawdy" Stpi- 
czyńskiego. P. Stpiczyński na rozpra­
wę się nie stawił.

Ze strony gen. Raszewskiego stawał 
adw. Eborowicz. P. Dziadosz stawił się 
na rozprawę osobiście.

Sąd p. Dziadosza uniewinnił.
L K.

Tabiszewski, zażąda i naobiecuje 
naiwnym, dobrze będzie należeć do 
tego „sanacyjnego" tworu. Po trzech 
latach należenia do „Federacji" ro­
botnicy przekonali się, że poszli na 
lep demagogów, nasłanych przez 
kapitalistów.

I k iedy  Z w iązek Rob. D rzew nych 
zw ołał w niedzielę, dnia 18 w rześnia 
b. r. zebranie, na  k tó re  przybył se­
k re ta rz  tow. Rosner, przybyli tam  
rów nież robotnicy, należący  n iedaw ­
no jeszcze do osławionej Federacji, o- 
św iadczając, że już nigdy więcej nie 
dadzą się rozbić i przystępują do 
starego i wypróbowanego w walce 
Związku Rob. Drzewnych.

Okazało się też, że dyrekcja obry­
wa robotnikom raz za razem zarobki, 
ostatnio zaś nawet nie chciała wypła­
cać urlopowego, twierdząc, że w ed­
ług zasiągniętych informacji na ta r­
takach, nigdzie już za urlopy się nie 
płaci (?!!). Dopiero na przeprowadzo 
nej konferencji, w  czwartek, dnia 22 
b. m., zgodził się p. radca Mączyński, 
pod naciskiem Inspektora Pracy i 
sekretarza tow. Rosnera, wypłacić 
zaległy urlop- Dochodzi już nawet 
u nas do tego, że, aby nauczyć pa­
nów przemysłowców stosowania o- 
bowiązujących ustaw, trzeba użyć 
wszelkich wysiłków i zabiegów.

Trzeba stwierdzić, że miejscowi ro ­
botnicy są znani, jako uczciwi i wier 
ni towarzysze, a rozbicie organizacji 
spowodowały jednostki, których je­
dynym celem było osiągnięcie osobi­
stych materialnych korzyści i awanse 
na majstrów.

Robotnik musi się niestety, dopie­
ro na własnej skórze przekonać, że 
tylko klasowe związki zawodowe i 
silna organizacja mogą zapewnić k la­
sie robotniczej poszanowanie jej 
praw.

Na wymienionem zebraniu robotni­
czemu po referacie tow. Rosnera, — 
wszyscy robotnicy zapewnili o goto­
wości w stąpienia do szeregu Zw. Rob 
Drzewnych, co też następnie uczyni­
li.

Na zebranie delegowało Starostwo 
aż dwóch przedstawicieli i komendan 
ta  policji! celem zorjentowania się w 
„terenie". Poco panowie, aż tyle tru ­
du?

Przed kilku dniami podał sję do J obalenia przyczynił się jego poprzednik, ■ 
’dymisji szef gabinetu Karolyi. Do jego a może i  następca, hr. Bethlen.

Z Filharmonii
PIĄTKI I PORANKI. BIULETYN 

KONCERTOWY.
Piątkowe konicerty symfoniczne po- 

staremu zachowują charakter repre­
zentacyjnych najpoważniejszych wieczo­
rów Filharmonji. Orkiestra na nich 
współzawoniczy z solistą. Produkcje tej 
miary co ostatnio wykonany „Faust" 
Wagnera albo druga symfonja Skrjabi- 
na urastają do poziomu arcydzieł mu­
zycznych, pełnych wirtuozowskiego po­
lotu i głębokiego skupienia odtwórcze­
go. P. Fitelberg prowadzi je z rozma­
chem i z wiarą w nieprzemijającą w ar­
tość tych (1’zieł.

Doskonale harmonizował z całością 
ostatniego wieczoru piątkowego kon­
cert skrzypcowy Brahmsa w wykona­
niu p. Romana Totenberga. Młody ten 
wiolinista wielkiemi krokami posuwa 
się naprzód. Gra szczerze i z talentem. 
Może jeszcze — stawiając najwyższe 
wymagania — przydałoby się więcej 
prostoty i ścisłości rytmicznej.

Na poranki niedzielne dyrekcja w 
tym roku obiecuje zwrócić szczególną 
uwagę. Poiziom ich w latach dawnych 
spadał niekiedy do rzędu popisów szkol 
nych. Dziś ma być inaczej. Zmiany na 
lepsze już są widoczne. Dyryguje Bro­
nisław Wollstal, śoiewa Lucyna Szcze­
pańska, gra prof. Zbigniew Drzewiecki. 
Każde nazwisko stanowi atrakcję w 
iswoim rodzaju.

Niewątpliwą też atrakcją, ale w kie­
runku wesołym i ciość nieoczekiwa­
nym są niektóre wiadomości „Biulety­
nu koncertowego", mającego informo­
wać słuchacza o tem co się dzieje na 
estradzie i wogóle w świe"ie muzycz­
nym. Już w zeszłym tygodniu recenzent 
„Kurjera Warszawskiego", p. L. Binen- 
tal niezbyt natarczywie jeszcze dopo­
minał się o większą jasność i bezpre- 
temsjjonalność artykułów „Biuletynu". 
Ostatni numer zdradza większe pod tym 
względem braki. O fachowości Beetho- 
vena i Schumana nikt wątpić nie bę­
dzie, ale dyletantyzm nowego redakto­
ra  „Biuletynu" niejednemu wyda się 
niezaprzeczony,

H, D.

(Kor, własna).

AKADEMICKI WIEC ANTYOPŁATO- 
WY W PRZEMYŚLE.

Ostatnio ogólno - akademicki komitet 
urządził wiec przeciwko podwyżce o- 
plat na wyższych uczelniach. Na wiecu 
zabierali głos przedstawiciele poszcze­
gólnych związków akademickich, imie­
niem socjalistów - akademików (ZNMS.) 
przemówił tow. Gans. Licznie przybyli 
akademicy solidaryzowali się całkowi­
cie z wywodami mówców. W końcu u- 
chwalono odpowiednią rezolucję.

STRAJK APLIKANTÓW 
ADWOKACKICH.

W niedzielę 18 bm. odbył się w Prze­
myślu strajk aplikantów adwokackich, 
zorganizowanych w związku koncypien- 
tów adwokackich. Aplikanci adwokac­
cy żądają niedzielnego spoczynku, po­
nieważ dotychczas pracowali również 
w niedzielę.

W strajku wzięli udział wszyscy apli­
kanci adwokaccy,
REDUKCJE SĘDZIÓW W TUT. SĄDZIE

W związku z „dekretem" o zniesieniu 
nieusuwalności sędziowskiej nastąpiły 
w ostatnich dniach redukcje w tut. są- 
dzie.Przeniesiono na emeryturę 8 sę­

dziów, m. in. dotychczasowego wice­
prezesa sądu okręgowego, sędziego Bal- 
diniego, i 2 sędziów śledczych. Ponadto 
przeniesiono do innych miejscowości 2 
sędziów. Tak wygląda „radosna twór­
czość" w sądownictwie. Zwolniono sę­
dziów niezależnych.

KONFISKATA „NOWEGO GŁOSU 
PRZEMYSKIEGO. i

Ostatni numer „Nowego Giosn Prze­
myskiego" został skonfiskowany za u- 
mieszczenie rezolucji, uchwalonej na o- 
statnim wiecu ludowym oraz za prze­
mówienie tok. Libermana, wygłoszone 
na tym wiecu.

ZJAZD MUZEOLOGÓW 
W PRZEMYŚLU.

W niedzielę 18 bm. odbył się w Prze­
myślu zjazd muzeologów. Na zjazd przy­
jechali liczni kierownicy i kustosze mu­
zeów polskich.

KONIEC PISMA „SANACYJNEGO".
Wychodzący w  Przemyślu dziennik 

sanacyjny „Ostatnie Wiadomości Prze­
myskie" przestał, po krótikiem istnieniu, 
wychodzić. Tak oto kończą się wszyst- 

i kie imprezy, finansowane przez czynni­
ki „sanacyjne". ■ i:

Zaćmienie słońca w Ameryce

mIS

I8*1

Rzadkie zjawisko, całkowite zaćmie­
nie słońca, wywołało znaczne zaintere­
sowanie w Ameryce. Na nasizem zdjęciu 
widzimy, jak wszyscy obserwują po-

Sensacyjne aresztowanie
w Łodzi

W Łodzi aresztowano sekretarza Cen­
tralnego Stow. Kupców i Przemysłow­
ców Woj. łódzkiego, Bolesława Zalcma-
na, oraz jego 15-letniego syna, ucznia 
gimnazjum.

Aresztowanie nastąpiło, po przepro­
wadzeniu w jego mieszkaniu szczegóło­
wej rewizji, w związku — jak donosi 
prasa łódzka: z , obławą na komunis­
tów".

Przytomność umysłu 
dróźmka koSefowego
zapobieg ła  (katastrofie

Na przejeździe kolejowym w Nowej A m e­
ryce pod Chojnicami zaszedł wypadek, który  
omal nie zakończył się tragicznie.

Szosą jechali samochodem osobowym p p . 
Osmański i Szalla. Autem kierował p. Os­
mański.

Kiedy samochód zbliżał się do przejazdu 
k o 'e jowego, zapory były opuszczone, gdyż 
za chwilę miał przejeżdżać pociąg pośpiesz- 

.-iadomych przyczyn hamulce od­
mówiły posłuszeństwa, wskutek czego samo­
chód w padł na zaporę złam ał ją *i stanął 
przed  drugą zam kniętą zaporą, znajdując się 
jeszcze tyłem  na torze.

Od niechybnej śmierci uratow ała jadących 
w sam ochodzie przytom ność umysłu s tra ż ­
nika drogowego, który podbiegł i podniósł 
zam kniętą zaporę.

Zaledwie samochód usunął się z toru, prze 
mknął pociąg pośpieszny, którego maszyni­
s ta  nie zdążył naw et zahamować, bowiem 
spostrzegł się w ostatniej chwili.

i w c m m j s e i  mim
Dewizy: Betgja 123.75; Gdańsk 17330;

Holandja 358.50; Londyn 30.84; Nowy Jo rk  
8.925; Paryż 34.96; Szw ajcarja 172.10. W ło­
chy 45.80.

O broty małe.

szczególne fazy zaćmienia przez czar­
ne szkiełka. Z boku widzimy w liczbie 
„widzów" — Hoovcra.

m

Kto wygrał na loterii
W czoraj podczas ciągnienia lo terji głów­

niejsze wygrane padły na  następujące nu­
mery:

Po 5.CG0 zł. n-ry: 37251 45827 69430 75094 
114336 126851.

Po 3.0GO zl. n-ry: 34807 44216 51148 56636
88931.

Po 2.000 zł. n-ry: 23182 24382 31118 39434 
51038 87 62172 65280 69702 74223 81281 
82508 84661 93404 94735 101327 108774
125448 129970 149780.

Po 1.000 zł. n-ry: 14398 933 19187 24140 
28992 51834 55906 61341 62014 69109 71S«3 
75162 76753 85656 90720 866 97374 106330 
109230 111159 120997 128110 129420 131952
132525 141168 146025 156598.

STOS POSOOY
POCHMURNO.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W  całym kraju  po rannych
ćekkich mgłach, lub miejscami chmurnym 
stanie nieba, w ciągu dnia pogoda słonecz­
na o zachm urzeniu um iarkowanem  lub nie­
wielki em. Ciepło. S łabe w iatry  z kierun­
ków południowych lub cisza.

&a prem ierze  Głosu Pustyni
w  Majssticu

J a k  słychać, kolonja francuska, dość licz­
na w W arszawie, w ybiera się grem jatnie na 
prem jerę „Głosu pustyni", m ającą się odbyć 
dnia  29 w rześnia w  kinie M ajestic. A kcja 
bowiem najnowszego filmu BWB rozgryw a 
się w A lgierze, 'który jest najpiękniejszą 
p e rłą  w  kolonjach Francji. U jrzeć au ten tycz­
ny Algier, ujrzeć na  w łasne oczy praw dziw ą 
pustynię, siejącą żarem , p iasczystą  zamie­
cią i tajem nicą — cóż to  za g ra tka  nie tyl­
ko zresztą  dla Francuzów , a le  d la  tych na­
szych rodaków , którzy  byłi w  A fryce, oraz 
dla tych, k tórzy  w niej n ie  byli.

CER9WNIA SZTUCZNA KELLERA
640

Ceruje rozdartą garderobę. Stare kraw aty  przerabia na 
nowe. K apelusze stare męskie przerabia na nowe. 
M arszałkowska 34, M arszałkowska 118, Nowy Świat 37, 
T w arda 24. N alewki 15. Telefon 219-49, (tale informuje^1
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Złodziejstwa i nadużycia
„ S a n a c y jn a 18 gospodarka w spółdzielni sulejowsRiej

C o  grają  w  T e a tr a c h ?

Pisaliśmy niedawno o horendalnych 
stosunkach, wytworzonych przez grapę 
spryciarzy „sanacyjnych" na terenie 
Sulejowa. Ludzie ci skoncentrowali się 
oczywiście tam, gdzie czuć interes: w 
magistracie, spółdzielni i kasie gmin­
nej.

Społeczeństwo sulejowskie przestało 
się dziwić wszystkiemu, widząc zacho­
wanie się władz, które głuche były na 
wołania o interwencje, widząc zresztą 
smutny koniec tych, którzy próbowali 
protestować przeciw niemożliwym sto­
sunkom

„Banda" opanowała Sulejów całkowi 
cie. Teror i szykany w stosunku do 
protestujących obywateli stały się zwy­
kłem zjawiskiem.

Nie zdziwiono się nawet, kiedy je­
den z obecnych ławników „areszto- 
wał"{?0 osobiście jednego z mieszkań­
ców Sulejowa i osadził go w areszcie, 
wymierzając mu doraźnie dotkliwą ka­
rę  cielesną.

Aliści wszystko ma swój koniec. Za­
częło się od „bandy spółdzielczej". Pe­
wnej cichej nocy zapaliły się w szafie 
akta spółdzielni, nieme świadiki gospo­
darki ,,bandy". Jednocześnie praw :e 
symulowano kradzież w jednym ze skle 
pów spółdzielni.

Od tej cichej nocy powstała w Sule­
jowie „Sodoma i Gomora". „Banda 
spółdzielcza" została całkowicie zlikwi 
dowana i czeka smutnego wyroku. A
rezultat: całkowite bankructwo spół­
dzielni — 120 tysięcy długu, 30 tysięcy 
rozdano na kredyt, przyczem jednemu 
tylko ze swoich członków podarowano 
około 4 tysięcy zł., braki w jednym skle 
pie 11 tys., w drugim 6 tys., w trzecim 
3 tys. zł., sfałszowany renament, góry 
bezużytecznego towaru, nadającego się 
do wyrzucenia na śmietnik — słowem 
złodziejstwo na złodziejstwie 1

To, co w przeddzień było w oczach 
władiz nadzorczych „pięiknem" i „wzoro 
wem”, okazało się nazajutrz cuchnącem 
bagnem.

Trzeba wiedzieć, że „bandą spółdziel-

JUŻ ZA 2  DNI
w kinie

majestic
Pierwszy polski  film egzotyczny

o[Jb3 pvtdtoJjni
wykonany w Afryce przez wytwórnię 
BWB-FILM pod kierunkiem reżyser. 

MICHAŁA W ASZYŃSK IEG O

P. o g. 6, w św. 4 
Ceny od 1 zt.COLOSSEUM

E m ocjonujący f i l m  PARAM OUNTU

TEODOZJA -  SEWASTOPOL
W  roi. główn, G eorge B an c ro ft 

Miriam H opkins

NA SCENIE:
2 B onardo, 3 W atras 
I T . F a liszew sk i.

M ała Sala: ZAKAZANA PRZYGODA.
Ceny: 65 gr. i 1 zł.

DŹWIĘKOWY I f ?  f C t r  I
KINOTEATR 1  J  0 >  1

Początek o godz. 6,15 w.
D Z I Ś

Anna Bella Jean Perier
w firnie

Ś L E D Z T W O
reżyserji SIODMAKA 

Następny program: „DEMON MIŁOŚCI”

Ki- o  A  i  A T C  C h m i e l n a  9
no r  f t L M l i t  P. o 6. 8, 10

f l  I I  8 r  EC nainowszy Ia U  E l  R  dźwiękowiec
ERYKA POMMERA 

tw órcy arcyfilm u „Kongres tańczy"

LI L J A N A  
H A R V E Y  

Armand B e r n a r d — Jules Berry

M AJESTIC
N ow y Ś w ia t  Nr. 43
Pocz. o godz 6, 8, 10

KRÓL KOMIKÓW EUROPEJSKICH

VLASTA BURIAN
odegra rolą króla i jego sobowtóra  
w  burleskowej epopei, rozśm ie­

szającej calą Europą
t y l k o  u  n a s

NIEODW OŁALNIE OSTATNIE 2 DNI 
D la młodzieży ceny biletów  zniżone!

(Kor. własna).

czą opiekował się czule poseł z B. B , 
p. D. Dratwa, członek rady Zw. Okr. 
Sp. Sp., na którego społeczeństwo su­
lejowskie składa odpowiedzialność za 
zniszczenie spółdzielni, gdyż nie do­
strzegł nadużyć. Taka sama odpowie­
dzialność ciąży na kierowniku Związku, 
p Karwowskim, który gorliwie uspra­
wiedliwiał szkodników przed walnem 
zebraniem członków. Dziś p. Karwow­
ski stoi przed zagadnieniem, jak wydo­
być 70 tysięcy złotych Związku, które 
tkwią nie tyle w spółdzielni, ile w kie­

szeniach tych swoistego rodzaju „spół­
dzielców".

Prokurator zajął się wreszcie tym ła­
wnikiem „sanacyjnym", który areszto­
wał i własnoręcznie karał óbywate- 
la(f), w rezultacie czego ów samozwań­
czy sędzia został skazany na miesiąc 
aresztu.

Teraz powstaje pytanie, kiedy zosta­
nie zlikwidowana następna z kolet i bar 
dziej jeszcze szkodliwa „banda magi­
stracka"? 0  jej działalności napiszemy 
jutro.

M M M M M M

R ew izja  p o l ic y jn a  
w krakowskiej fabryce tytoniu znaleziono dwa karabiny

„Naprzód" donosi:
W krakowskiej fabryce wyrobów ty­

toniowych przeprowadziła policja rewi­
zję, w wyniku której skonfiskowano dwa 
karabiny wojskowe. Rewizję przepro­
wadzała policja polityczna we wszyst­
kich ubikacjach fabrycznych.

Ciekawą jest rzeczą, że policja wkro­
czyła do państwowej fabryki tytoniu, 
będącej pod opieką „sancayjnego" dy­
rektora p. Gajdeckiego, cieszącego się 
u władz wiełkiem zaufaniem. P. Gaj-

Fałszowanie zaświadczeń nazapomog
Afera za tle nędzy I ograniczeń ustawy o bezrobociu

W sobotę Sąd okręgowy w Łodzi o- 
głosił wyrok w sprawie Józefa Bagrow- 
skiego, oskarżonego o sprzedaż fałszy­
wych zaświadczeń na zapomogi z fun­
duszu bezrobocia, oraz 21 robotników, 
którzy, na podstawie tych zaświadczeń, 
rzekomo wydanych przez znane firmy 
łódzkie, podejmowali przez pewien czas 
nieprawnie zasiłki.

Tragiczna zbrodnia bezrobotnego
R an ił k ie r o w n ik a  I s o b ie  r o z p ła ta ł  g a r d ło

Przy ul. Siennej 15, gdzie mieszczą 
się zakłady drukarsko - introligatorskie 
i zanząd sp. akc. „Nasz Sklep — „Ura­
nia" rozegrał się o godz. 8-ej krwawy 
dramat. W introlłgatomł pracował od 
4 lat Ignacy Mackiewicz.

Przed 6 tygodniami został on zredu­
kowany.

Kierownik introligatorni 45-tetmi Wła 
dysław Śledzióski czynił Mackiewiczo­
wi nadzieje, że będzie on przyjęty do 
pracy. W tym celu wezwał on Mackie­
wicza wczoraj do biura, celem powtór­
nego przyjęcia do pracy.

Na 3 piętrze w gabinecie oszklonym 
na ogólnej sali, w czasie rozmowy Śle- 
dziński oświadczył, że Mackiewicz ni-

B ó jk a  r o d z in n a  
D w ie o s o b y  ra n n e

Przy ul. Złotej 34 wszczęli z sobą 
sprzeczkę małżonkowie Feliks i Stani­
sława Siemińscy, właściciele budki ap­
tekarskiej przy ul. Złotej 59.

Tragedja bezrobotnej
20-letnia Kornelja Pankówna, bezro­

botna, napiła się jodyny w bramie do­
mu Miła 44. Pogotowie przewiozło de* 
speralkę do szpitala na Czystem. Po­
wód targnięcia *ię fla życie — brak 
pracy.

P r z y  p racy
Pracownik trykociarski przy ul, Prze­

jazd 9, trykociarz, 21-leŁni Chaim Gry- 
chendler (Ś-to Jerska 34), otrzymał 3 
rany tłuczone lewego przedramienia — 
w maszynie. Rannego opatrzono w am­
bulatorium Pogotowia,

Rejestracja poborowych
Dziś stawić się m ają  do re jestrac ji urodzę 

ni w r  1914 zamieszkali na terenie kom isa­
ria tów  19/22 I 25, niezależnie od  pierwszej 
litery nazwiska. Zgłosić się należy do wy­
działu wojskowego m agistratu (Florjań* 
eka 10) w godz, od 8,30 — 13-ej, wraz z  do- 
•■'ndeia osobistym lub m etryką urodzenia, jak 
również dowodem zameldowania się w W ar­
sa a wie.

Jutro zgłosić się mają zamieszkali na te­
renie komisarjatów 20/21 i 26 również nie­
zależn ie  od pierwszej litery nazwiska,

W tym czasie przyszła do mieszka­
nia matka Siemińskiej 75-letnia Julja 
Karwowska, która starała się pogodzić 
powaśnionych. W trącił się do nich pa­
sierb Henryk, który uderzył staruszkę,

W czasie ogólnej bójki dostało się

decki zaprowadził w fabryce porządki 
„sanacyjne", a nawet popiera przyspo­
sobienie wojskowe, oraz stworzył osob­
ny zrwiązek .sanacyjny” pracowników 
tytoniowych. Widocznie i jemu nie ufa­
ją, gdyż odważono się na rewizję. Wy- 
nfk tej rewizji był jednak nadspodzie­
wany, bo znaleziono broń. Skąd się zna­
lazły karabiny w fabryce — niewiado­
mo. Czyżby p. Gajdecki magazynował 
je i dla jakich celów?

Sąd skazał Bagrowskiego na rok wię­
zienia, 15 robotników po miesiącu wię­
zienia i pięciu po 2 tygodnie aresztu.

W motywach wyroku Sąd zaznaczył, 
iż zastosował łagodny wymiar katy ze 
względu na okoliczność, iż nędza po­
pchnęła bezrobotnych do popełnienia: 
przestępstwa.

gdy pracy nie otrzyma, co słysząc zre­
dukowany Mackiewicz, silnie zdener­
wowany porwał nóż introligatorski i za 
dał nim śledzińsklefflu 3 rany cięte 
klatki piersiowej i okolicy nadobojozy- 
wej. Po dokonaniu zbrodniczego czynu, 
sprawca tymże nożem rozpłatał sobie 
gardło i zwalił się n4 podłogę. Śledziń* 
ski, mimo zadanych ran, wybiegł na sa­
lę, poczem zdążył zejść na I piętro i 
upadł w gabinecie kierownika drukami.

Na miejsce przybyły 2 karetki Pogo­
towia. Lekarze zajęli się opatrunkiem 
rannych, poczem ofiary krwawego dra­
matu w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala Dz, Jezus.

i Siemińskiej. Na krzyk nadbiegli sąsie- 
dzi, którzy zajście zlikwidowali. Matka 
z córką udały sę do ambulatorium Po­
gotowia, gdzie lekarz stwierdził u pierw 
szej potłuczenie, nosa, u drugiej —- po­
tłuczenie górnej wargi.

Zmotoryzowanie egzekucji
Władze skarbowe podczas egzekwo­

wania zaległych podatków ładowały 
rzeczy na platformy, Ucząc po 5 zł. od 
platformy każdemu płatnikowi. Obec­
nie jak się dowiadujemy, nastąpiła mo­
toryzacja egzekucji — zamiast platform 
konnych, wysyłane są na miasto cięża­
rowe samochody. Niewątpliwie koszt 
zwózki jest większy.

Jak to było i tą „wizytą"
Sprostowanie urzędowe

Na -asadzie art. 21 dekretu  z  du. 7.11. 
1919 r  w przedmiocie tymcz. przepisów p ra ­
sowych (Dz. Pr. Nr. 14, poz. 186), w związ­
ku z Zamieszczeniom W Nr. 327 „Robotnika" 
z din. 22 września r. b. notatk i p. t. ,,Cieka- 
wa wizyta.", prosząc o umieszczenie nast. Spro 
stawania:

N iepraw dą jeat, jakoby do  p. Feliksa J a ­
sińskiego, członka Zarządu O ddziału II 
Związków Budowlanych przybyło o godz 
1-ej w nocy trzech policjantów, którzy go 
wylegitymowali i przeprowadzili indagację 
na tem aty polityczne, 

natom iast praw dą jest, że żadna nocna w i­
zy ta  organów policji państw ow ej w  m ieszka­
niu p. Jasińskiego miejsca n ie  miała.

Za Komisarza R ządu

M. Szyizylourtcz, radca Wojewódzki,
Do spraw y tej jeezcze wrócimy.

TEATR „ATENEUM" t  dfiiem 1 paź­
dziernika rozpoczyna nowy sezon. Inaugu­
racyjną prem jerę będzie sztuka głośnego pi­
sarza am erykańskiego O’Neilla, osnuta na 
tle  walki ras w St. Zjednoczonych.

Do tego ełasu  grany będzie „Bunt w do­
mu poprawy".

Z OPERY. Dziś ukaże się „Faust” z „No­
cą W alpurgii".

TEATR NARODOWY daje dziś w cyklu 
przedstaw ień po cenach zniżonych kom e­
dię dram atyczhą Fr. de  C ro isse ta  „Tajem­
nica Zamku Leftsbury”,

W czw artek wznowienie komedji Pagnol's 
„Fanny”.

TEATR LETNI. Dziś i jutro komedjo- 
farea L> Verneuil'a „Jak  etę zdobywa ko­
b iety” * Jerzym  Leszczyńskim i Antonim 
Partnerem .

TEATR NOWY. Dziś kom edja Devala 
„M adem oiselie" W świetnej obsadzie.

TEATR POŁSKL Codzienrve angielska 
komedia muzyczna „Jim  i Jill” .

„GAUDEAM US IGITUR” W  KABARE­
CIE KOMIKÓW. W  sobotę 24-go b. m, „Ka 
b a re t Komików „B anda'1 w ystąpił Z p re ­
mierą program u „Gaudeamus igitur". W 
programie tym gra „żelazny’ ‘zespół „Ban­
dy”, składający ślę z Pogorzelskiej, G ór­
skiej, Żelichowskiej, Dymszy, Jarosy'egO, 
Lawiriśkiego, Toma i Chóru Dana —• uzu­
pełniony nowemi gwiazdami. Korjanówną, 
K ondratem , Koszutskim i Olszą. „Gwoź­
dziem" nowego programu jest gościnny w y­
stęp  Hanki Ordonówny, k tórej już dawno 
nie widzieliśmy na deskach scenicznych. 
Ordonówna śpiewać będzie, jak Zwykle, 
specjalnie dla niej napisane i skom ponow a­
ne piosenki.

TEATR „MORSKIE OKO" Wielka f -  
wja inauguracyjna „Przebój Warszawy" z 
udziałem Zimińekiej na ćźele całego zes­
połu.

TEATR „OSA”. Dziś i codziennie „Bom­
ba pękła”, rewja w 20 obrazach.

Filharmonia
Frankenstein

Któż nie pam ięta w okresie rozw ijania się 
wśród mae ,,manji kinem atograficznej” (tak 
wówczas to  nazywano, trak tu jąc  kino, jako 

„niższego rzędu") owych „niesa­
mowitych" obrazów w rodzaju  ,J ) r . Mabu- 
ze“, „CaligaTi”, „Studenta z P ragi", ozy też 
„Golem a", Filmy te, budzące dreszcz grozy 
na aali, cieazyły się najw iększą kasowością 
i powodzeniem. Przez k ilka la t zapomni a - 
no jakoś o tego rodzaju  filmach. Inne ro ­
dzaje  obrazów zaw ładnęły sym patią publicz­
ności i przez to  samo opanow ały rynek, (ja­
ko „kasowe". Od pewnego jednak czasu 
znowu „haiissa" na fiilmy niesamowite. O stat­
nio widzieliśmy bardzo ttieudatny film tego 
typu  „Książę D rakula" i doskonały obraz

„Dr. Jekyll ł Mr. H aydn”. Trzecim  z 
kołei jest „F rankenstein”, w yświetlany obec­
nie W „Filharm onji".

Pomysł doskonały. Pewien młodzieniec o* 
panowany pragnieniem stworzenia sztuczne­
go człow ieka — ożywia przy pomocy jakie­
goś niebywałego w ynalazku nieboszczyka i 
obdarza go mózgiem ekradzionym z kliniki 
uniwersyteckiej. Eksperym ent eta je #ię źró­
dłem  Iragedji i nieszczęść, gdyż mózg ów 
okazuje się mózgiem zbrodniarza, a sztucz­
ny człowiek zaczyna szerzyć Wokół siebie 
zbrodnie i mordy.

Film  utrzymano cały w nastro ju  grozy; 
próoz momentów przeładowanych niezrozu- 
miałemi djalugam i W których napięcie ner­
wów widza oeżywiście słabnie, przfe* cały 
czas publiczność trw a w poczuciu, że dzieje 
Się COŚ niesamowitego. Dreszczyki p rzera ­
żenia (które wiele osób lubi) la ta ją  po p le­
cach, nerwowa damy nie mogą po tym  fil­
mie zasnąć, — a ludzie trzeźwo nastrojeni, 
oburzają aię, że »ię pokazuje na ekranie 
rzeczy ,,działające ha nerw y". Scena koń* 

awiajńca śmierć sztucznego 
człowieka, je*t wykonana napraw dę w spa­
niale.

Film ton odznacza aię m. łn. tern, iż dał 
nam możność zapoznania się * nowym bo­
gatym talentem  aktorskim  w osobie odtw ór­
cy „sztucznego człowieka" —> Borysa Karło­
wa, A ktor ten W roli charakterystycznej 
potrafił etać się niezwykle fascynującym,

IkOi

m a c a m i

D ziś  w  Radijo
11,58 Sygnał czasu. H ejnał. 12,05 Progaam 

na dzień bieżący. 12,10 Przegląd Praży. 12,40 
Komunikat P. I. M 12,45 Muzyka z płyt.
13.35 P łyty. 15,00 Komunikat gospodarczy. 
15,10 Piosenki (płyty). 15,30 Chwilka lotni­
cza. 15,35 Komunikat sportowy, 15,40 P ły ty .
16.35 Komunikat d la  żeglugi i rybaków, 16,40 
,,Przegląd czasopism kobiecych". 17,00 Kon­
cert symfoniczny. 18,00 Odczyt. 18,20 M uzy­
ka lekka 19,10 Rozmaitości. 19,30 Komunikat 
Tow. Zach. do Hodowli Koni, 19,35 Dziennik 
Rad; owy. 19,45 ^W iadomości rolnicze". 19,55 
Program  na dzień następny. 20,00 Koncert 
popularny. W  przerw ie F eije ton  literacki. 
21,50 D odatek do Dziennika Radjówego. 21,55 
Komunikat d la  komunikacji lotniczej, 22,0O 
A udycja filmowo - radjow a. 2ł,4Ó W iadom o­
ści sportowe, 22(50 M uzyka taneczną

TEATR „MIGNON". Dziś rew ja „Tempo,
tempo!" pod  kierunkiem  Tadeusza Tali- 
ezewskiego.

TEATR „LOTOS" (Praga, Zygmunlow- 
*ka 10). W ielka rew ja .,100% śmiechu".

—nai* ,»W s, ■

Sprawozdanie 
teatralne
TEATR LETNI. „Jak się zdobywa ko­
biety", fa rsa  w 4-ch aktach Ludwika
Verneuil'a. Przekład J. Bród.żkiege.
Dość nudna o ciężkim dowcipie faf- 

sa Verneuil’a może śtać Się pożywką 
tylko dla bardzo niewybrednej publicz­
ności. Teatr Letni ma pod tym wzglę­
dem dość ustaloną opinję i sikupia pu­
bliczność szczególnego rodzaju, k t ó r a  
Wybuchami żarliwej wesołości reaguje 
na najgłupsze nawet kawały 1 dowcipy, 
padające ze sceny.

Manekinowaty fabrykant zabawek 
zdołał obrzydnąć już doszczętnie żoiie, 
która zaczyna szukać rozrywek i przy* 
gód poza domem. Głupkowaty sąsiad 
przestaje wystarczać, zainteresowania 
swoje przenosi tedy na romantycznego 
pseudowłatnywacza, który dfla zdobycia 
jej serca czy czego tam zgoła otacza 
się aureolą kryminalisty, poróżnionego 
z prawem. Znudzona mężem fabry ttA ft 
towa zabawek wpada pomyślnie W za­
stawione na nią przez romansowego 
młodzieńca sieci — ku szczerej radości 
i zadowoleniu jej prawego małżonka, 
który pociesza się basującą tou brato* 
wą * wdową.

Paliwa akcji nie wystarcza na 4  akty, 
które chw ilam i tęgo nttźą 4ZtU.fc2fi6ni: 
dłiztyznam i.

Grają z typowym i mile widzianym 
przez publiczność akcentem farsowym— 
Pancewiczowa Sulima, Pertner, Lei*- 
czyński, Grabowski,

M.
3 r a z y  Q uick

Z tym Q ukkiem , to  napraw dę dziwna 
spraw a! Czy ten słynny, podziw iany przez 
św iat a rty sta  Istnieje napraw dę, czy teź 
jest tylko złudzeniem, fantazją, zjaw ą? Ty* 
tóące ludzi oklaskuje go codziennie w wy­
tw ornych musie - hallach Paryża czy Lon­
dynu. Gdy jednak hrzucł etwą m askę, atij* 
ślę ujmującym, wytwornym Świataweem, 
arbitrem  elegancji, w  którym nikt nawet 
nie domyśla śię—bfazha Q uicks. Ale Quick 
posiada jeszcze trzecie w ydaniel I pomy­
śleć, że w tę skom plikow aną Intrygę 3-eh 
Ouicków została uw ikłana Liliana H artey ! 
Chodziło tu oczywiście o scenarjusz nowe­
go filmu, k tóry  zrealizow any przez Eryka 
Pommera. wchodzi już dziś na ekran km a 
PALACE.

aa.su*.

W LECZNICY
K ra k o w sk ie  P rzed m ie* * !*  8 9

Dr. med. DUŃSKI
Ordynator szpit.

CHOROBY WENERYCZNE i s k ó rn e
od 12 do 1 pp. 70S

Co w yśw ietlało kina?
ADRIA PALACE: „Emma".
APOLLO: „Pogromcy przestw orzy". 
ATLANTIC: „Księżna Łowicka”.
ARENA: „M oskwa bez m aski" z Łióne- 

lem B arrym ołe.
BA JK A : „M ićiate — król Cyrku". 
COLOSSEUM: „Teodozja —Sew astopol". 
CÓLÓSSEUM (Mała s ita ): „Zakażana

przygoda",
CA SINO: „Księżna Ł ów icka".
CAPITOL: „Jej ekscelencja thiłoŚć" i „1* 

granie z miłością".
CRISTAL: „W alka w przestw orzach". 
CZARY: „Ułańi, ułani!” .
EUROPA: „O statnia noc kaw alera". 
FORUM: „Czarujący chłopiec". 
FILHARM ONJA: „Frankefteteifl", 
GOPLANA: „Polonia R est Huta”.
HELJOS: „Ułani, u łani”,
HOLLYWOOD: „Dobranoc W iedniu". 
KOMETA: „Patrol" i w ystępy iftyetów . 
LUX: „Kurfer sareki",
LOS 16. Uranja): „Bezitttiettni behateró* 

wie".
M A JESTIC i „Król to )*l"
MARSi „Pożyczone sZeżęśeie", 
METROPOLIS |d , W ide): „Pow rót de  

życia” ł atfńkete,
MEWA: „Król bulw arów " i „WspóJeze*- 

oy kom ara".
M IEJ5KI: „śledztw o".
PAN: „Gdy kobieta jeat p iękna" ł „W ol­

ne dusae”,
PALACE: „Quick",
ROXY: „Łzy 20-letnicj" i „W  Szponach 

uwodzicieli",
RIVIERA: „Jego  maleńka",
STYLOWY: , M ata-H afi",
ŚWIATOWID: „B łękitna rapsodii" .
TON: „Puszcza”.
TOM SÓLA: „Dr. Jefekyl i Mr. H yde" I 

Szalony kabare t Charlie Chaplina", 
UCIECHA: „Godzina z  tobą".
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DR. J E R Z Y  MICHAŁOWICZ

Co to jest sport ? *)
Piszemy w naszym „Robotniku", 

mówimy przy wielu okazjach, odmie­
niamy na wszelkie możliwe sjrosoby 
słowo „sport". A gdyby tak  zadać 
któremuś z was pytanie: „Co to jest 
sport"? to napewno sprawiłoby wam 
trudność znalezienia odpowiedzi.

„Co to jest sport"? Tak proste 
pytanie! Sport to jest przecie piłka 
nożna, sport to  lekka atletyka, boks, 
pływanie, wioślarka, hippika, ciężka 
atletyka, żeglarstwo i t. p. i t. p. 
Sport to „droga do odrodzenia fizycz­
nego i moralnego ludzkości" — to 
„zdrowy ducb. w zdrowem ciele".

Ale sportem  również nazywają lu­
dzie hodowlę kaktusów  czy króli­
ków, kręgle, łowienie ryb, tańce, ba 
naw et rozwiązywanie zagadek i krzy 
żówek z gazet, palenie papierosów i 
zbieranie marek.

Powstaje kwestja, co jest sportem, 
co wolno nam nim nazywać, czego 
zaś nie i.,i wogóle „CO TO JEST 
SPORT".

Niechże nam wolno będzie sformu­
łować w sprawie tej sąd nasz w spo­
sób może nieco odbiegający od ogól­
nych w tej sprawie opinji, w sposób 
jednak,, k tóry  po objektywnem roz­
patrzeniu się w zagadnieniu, musi 
być uznany za słuszny.

Sport to kształcenie ciała i jego 
wyczyn- Ale wyczyn i kształcenie, 
k tóre odbywają się nie w czasie p ra­
cy zawodowej. Bo w pracy zawodo­
wej celem jest stworzenie z człowie­
ka jak najdoskonalszego środka pro­
dukcji. Bo w pracy kształcąc naw et 
swe ciało niema się celu w tem kształ 
ceniu innego poza wydajnością pracy. 
Praca kształci ciało nie dla zdrowia, 
siły i sprężystości człeka pracy, lecz 
dla stworzenia przedmiotów użytku 
ludzkiego.

100 lat tem u pow staw ała literatura 
wychowania fizycznego w Niem­
czech. Jeden  z twórców i teo re ty ­
ków organizacji gimnastycznych nie­
mieckich, Vieth, określił sport jako: 
..Ruch i zastosowanie siły ciała ludz­
kiego dla jaknajwiększego wydosko­
nalenia tegoż ciała".

Tak! Sport to praca cielesna — dla 
ciała!

Jahn czy X, to może rozwinąłby on 
się w 10 — 20 — 30 lat później, ale 
by powstał — jako potrzeba społecz­
na, stworzony przez jakichś innych 
twórców. Bo jest zjawiskiem spo- 
łecznem.

Sport jest pozatem zjawiskiem spo- 
łecznem. Sport musi istnieć w  spo­
łeczeństwie nie dlatego, że znalazł 
się kiedyś w Polsce taki profesor 
krakow ski Bierkowski, który wymy­
ślił założenie szkoły wychowania fi­
zycznego, nie dlatego, że w Niem­
czech Jahn  zaczął organizować gim­
nastykę, ale dlatego, że w  społeczeń­
stwie istniała potrzeba ruchu, po­
trzeba sportu. Dlatego, że społeczeń­
stwo było dojrzałym gruntem, na któ 
ry wystarczyło rzucić myśl. Nie by­
łoby twórców sportu, którym  na imię

Sport się rozwija. Istnieje piłka noż 
na i ręczna, kolarstwo i inne gałęzie 
Powstają wciąż nowe. Z każdym ro­
kiem, ba naw et miesiącem daje się 
zauważyć rozwój ruchu sportowego. 
Koniecznem staje się określenie spor­
tu, jako wartości. Koniecznem jest 
ustalenie stosunku człowieka pracy 
do tego zjawiska. Czy tęn sport jest 
dobry czy zły, czy można powiedzieć, 
że ma bezwzględnie cechy dodatnie 
lub złe?

Napewno nie. Jak  każde zjawisko 
społeczne ma swoje za i przeciw- Jest 
napewno zjawiskiem dodatniem, ale 
ma i swe strony „cieniste" i to nawet 
bardzo.

pracy i robotniczym sportem klaso­
wym. (Helmut Wagner. Sport und 
Arbeitersport).

*) W najbliższych numerach „Sztafety" u- 
każe się cykl artykułów tow. dr. Jerzego 
Michałowicza, sekir. gen. Z. R. S. S , który 
zapozna czytelników z najnowszemi poglą­
dami i zasadami Socjalistycznej Międzyna­
rodówki Sportowej w odniesieniu do zagad­
nień teorji sportu robotniczego. Artykuł dzi­
siejszy jest wstępem do wspomnianego cy­
klu artykułów.

Sarmata—Start
Kobiece Zawody Lekkoatletyczna

W niedzielę na boisku R.K.S. „Skra" 
odbyły się międzyklubowe zawody lek­
koatletyczne pomiędzy KRKS „Start" a 
Sekcją kobiecą RTKS „Sarmata", Na 
starcie zgromadziło się 16 zawodniczek. 
Zwycięstwo odniósł „Sarmata", osią- 
gaiąc 48 punktów, ,,Start" zdobył punk­
tów 41. Poszczególne wyniki przedsta­
wiają się następująco:

Bieg 60 mtr. 1) Majchrzyoka (Start) 
9 sek. 2) Cegłowska (Sarmata), 3) Kli- 
mówna (Sarm.).

Skok wzwyż, 1) Majchrzycka (Start)

1.15, 2) Cegłowska (Sarm.), 3 Klimów- 
na (Sarm.)

Rzut dyskiem. 1) Majchrzycka (Start) 
23.76, 2) Węgrowiczówna (Sarm.), 3) Wój 
cikowska (Start).

Bieg 500 mtr. 1) Cegłowska (Sarm.) 
1.36,4, 2) Wójcikowska (Start), 3) Kli- 
mówna (Sarm.)

Skok w dal. 1) Klimówna (Sarm.) 4.14, 
2) Cegłowska (Sarm.), 3) Wójcikowska 
(Start).
Rzut kulą. 1) Wójcikowska (Start) 6.53, 

2) Majchrzycka (Start) 3) Żurkówna 
(Start).

, d e r s n n s w i

Sport ma dwa oblicza, jedno indy- 
'w idualne, którego rezultatem  jest: 
chęć ćwiczenia, chęć zdrowia, poszu­
kiwanie walki, radość gry i pogoń za 
wyczynem. Ale ma również i inne 
oblicze społeczne. Okazuje się nam 
widocznie w tysiącu najrozmaitszych 
drobnych objawów.

M agistrat buduje boisko czy sta- 
djon, Prezydent jest na zawodach. 
Fabrykant zakłada patronackie klu­
by. Gazety wszelkich kierunków po­
litycznych umieszczają olbrzymie a r­
tykuły i kom unikaty o sporcie. Banki 
fundują puhary. Młodzież całego 
świata zajmuje się sportem. Związki 
sportowe rosną na sile.

To jest wszystko obraz drugiego 
oblicza sportu — społecznego.

Zjazd Socjalistycznej Międzynarodówki Sportowej
W Liege (Belgja) odibył się VI-ty tyki zagranicznej stoimy na stanowi- * ..................................

To wszystko jest sportem! A więc 
nietylko skok czy bieg, gol czy tram ­
polina.

Nietylko współzawodnictwo i kon­
kurencja. Coś więcej/ Jakiś obraz 
skomplikowany. Zagmatwany. Po­
siadający moc zagadnień dodatko­
wych. I dlatego, aby dać odpowiedź 
całkowitą na pytanie, któreśmy so­
bie w tytule postawili, będziemy mu­
sieli więcej o tem pisać. Będziemy 
musieli czasem wejść w  szczegóły- 
Czasem ruszyć pojęcia i sądy uświę­
cane przez powagi i autorytety. Ale 
zrobimy to śmiało. Bo chcemy dać 
odpowiedź na pytanie, któreśmy so­
bie zadali.

Bo chcemy udowodnić, że sport 
jest zjawiskiem społecznem, że sport 
naszych społeczeństw rozwija się w 
formach kapitalistycznych. Że prze­
miany kapitalizmu zmieniają i sport, 
przekształcając go w sport masowy 
kapitalistyczny. 2e wreszcie, sport 
robotniczy, jest masowym sportem

Zjazd Socjalistycznej M iędzynaro­
dówki Sportowej. Otwarcie zjazdu 
nastąpiło w robotniczym domu związ 
kowym w obecności 70 delegatów.

Obrady zagaił tow. Deułsch ('Wie­
deń), który wygłosił programowe 
przemówienie o roli międzynarodowe 
go robotniczego ruchu sportowego.
PO DWUDZIESTU LATACH ZNOWU 

NA ZIEMI BELGIJSKIEJ
„Minęło prawie dwadzieścia lat od 

chwili, gdy w Belgji po raz pierwszy 
zjechali się delegaci sportowców ro­
botniczych z różnych państw. Do bel­
gijskich proletarjusizy, do belgijskich 
sportowców należy zasługa dokona­
nia pierwszej próby zorganizowania 
międzynarodowego ruchu sportu ro­
botniczego. Za tę myśl jesteśmy 
dziś wdzięczni tym towarzyszom, któ 
rzy wtedy stali na czele belgijskiego 
robotniczego ruchu sportowego.

Robotniczy sport był w czasie swe 
go pierwszego międzynarodowego z ja 
zdu jeszcze ruchem słabym i na tere 
nie międzynarodowym nie odgrywał 
żadnej roli. Po roku wybuchła woj­
na wszechświatowa i zerwała ledwie 
nawiązane nici międzynarodowej or­
ganizacji, Po światowej rzezi przy­
stąpiliśmy do .odbudowy" Socjali­
stycznej Międzynarodówki Sportowej. 
Jesteśm y dumni, że dzieło to powio­
dło się. Dziś otwierając VI Zjazd 
Międzynarodówki Sportowej, czyni­
my to w imieniu 2-ch M ILJO NÓ W  
SPO RTOW CÓ W  ROBOTNICZYCH  
z prawie wszystkich państw Europy 
i niektórych innych kontynentów.
DWUMILJONOWA ARMJA POKOJO­

WA.
Te, w naszych organizacjach zje­

dnoczone dwa miljony sportowców 
robotniczych, są armją braterstwa lu­
dów i pokoju; ich hasłem jest: „NI­
GDY W IĘC EJ W O JN Y".

Ale nie tylko w stosunku do połi-

Rob. Mistrzostwa Piłkarskie Polski
R. T. S. „Widzew" zwycięża R. K. S. „Znicz" 5:0 (4:0)

W niedzielę na boisku Widzewa w 
Łodzi odbył się I-szy mecz o mistrzo­
stwo Robotniczej Polski w piłce nożnej 
pomiędzy drużyną mistrzowską Łódzkie 
go R. S. K. O. Widzewem i mistrzem 
Warszawy „Zniczem".

Rana pociągiem warszawskim wyru­
szyła drużyna pruszkowska do Łodzi, 
gdzie na dworcu spotkali ją tow. tow. 
Rękowski i Zatke.

Na boisku przed zawodami wciągnię 
to na maszt czerwony sztandar, znak 
sportu robotniczego.

Mecz poprzedzony został krótkiem 
przemówieniem sekretarza generalnego 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych, tow. dr. Jerzego Michało­
wicza, który zwrócił uwagę zawodni­
ków na wagę meczu i jego znaczenie, 
jako pierwszego wogóle międzyokręgo- 
wego meczu robotniczego o mistrzostwo 
ZRSS.

Następują okrzyki na cześć Związku 
ł Sportu Robotniczego — „Wolnym 
cześć" i mecz się rozpoczyna.

Drużyna Znicza w koszulkach czerwo­
no-żółtych, Widzew w czerwono - bia­
łych.

Już pierwsze minuty gry dają możność 
stwierdzić jak potężnym czynnikiem w 
piłce nożnej jest rutyna. Młoda dru­

żyna Znicza jest zupełnie wyraźnie stre 
mowana. Zawodnicy nie dają sobie ra­
dy z najprostszemi piłkami, startują po­
wolnie, grają bezładnie. Trema docho­
dzi do tego, że o jakiejś planowej akcji 
obronnej czy też atakującej mowy być 
nie może.

Natomiast drużyna Widzewa otrzaska­
na i zahartowana wielu ciężkiemi i po- 
wżnemi zawodami gra planowo, szybko, 
rozważnie, stwarzając raz po razie b. 
niebezpieczne sytuacje pod bramką pru 
szkowian. Tak wygląda gra przez pier­
wsze 30 minut.

Rezultat brzmi 3:0 dla Widzewa. I 
teraz dopiero Znicz zaczyna zdawać so­
bie sprawę z tego, że „nie święci garn­
ki lepią", od czasu do czasu pojawiają 
się przejawy przemyślanej akcji, bram­
karz Widzewa musi iterwenjować. Nie­
stety, jednak doskonała obrona Widze­
wa udaremnia każdy atak zainicjowany 
przez Znicz. Jeszcze jeden atak Widze­
wa strzał i... brama. Do przerwy 4:0 
dla Widzewa.

Po pauzie — w czasie której nastąpi­
ło wręczenie sobie pamiątek, propor­
czyka i kwiatów — po wzajemnem po­
zdrowieniu się przez usta przewodni­
czącego Widzewa i Ł. R. S. K. O., tow. 
Rękowskiego i przewodniczącego Znicza

siętow. Przychodzkiego — obraz gry 
zmienia.

Znicz gra ambitnie, znacznie rozum­
niej, dość szybko. Sytuacje zmieniają się 
jedna za drugą i piłka przenosi sźę z 
bramki pod bramkę. I teraz dopiero 
widać jak wygląda porównanie drużyn.

Druga połowa gry, to właściwe zawo­
dy Znicz — Widzew. I na podstawie tej 
drugiej połowy można bezstronnie oce­
nić wartość zespołów: Widzew jest bez­
względnie lepszy, szybszy, bardziej ru­
tynowany — wygra! zasłużenie. Ale sto­
sunek 5:0 nie odzwierciedla przewagi 
istotnej. Gdyby nie trema Znicza, wy­
nik brzmiałby pewnie 2—3:0 dla Wi­
dzewa.

Jedno jest pewne. Widzew zasłużenie 
będzie reprezentował okręgi Warszawa 
i Łódź w Katowicach, a Znicz wykazał 
grą po przerwie, że zdobył mistrzostwo 
Warszawy nie przypadkowo, a zasłuże­
nie.

* *
*

Finał mistrzostw rozegrany zostanie w 
Katowicach, przyczem odbędzie się pra­
wdopodobnie w formie czwórmeczu: 
Śląsk Górny i Cieszyński, Kraków i 
Łódź. Odpowiednia decyzja ma zapaść 
lada dzień na Zarządzie Sekcji piłki 
nożnej przy Zarządzie Głównym ZRSS.

S. M.

sku pokojowego załatwiania istnieją­
cych konfliktów. W polityce we­
wnętrznej poszczególnych państw 
bronimy się przeciw metodom gwałtu, 
jakie faszyzm  usiłuje narzucić lu­
dom. Oddajemy siły stojącej w na­
szych szeregach młodzieży dla obro­
ny demokracji wszelkiemi środkami.

Następnie zjazd powitał w imieniu 
frakcji socjalistycznej parlamentu 
belgijskiego tow. Honje. 
PRZEMÓWIENIE TOW. VANDER- 

VELDE.
Tow. Vandervelde wygłosił dłuż­

sze przemówienie w imieniu Między­
narodówki Socjalistycznej. Sport ro 
botmiczy, w odróżnieniu od burżuazyj 
nego — mówił tow. Vandervelde — 
dąży do odrodzenia fizycznego pro­
letarjatu, a  nie do bezmyślnych re ­
kordów, (Międzynarodówka przesyła 
kongresowi serdeczne pozdrowienia i 
życzy owocnej pracy dla dobra k la­
sy robotniczej.
MIĘDZYNARODÓWKA ZAWODOWA 

WITA SPORT ROBOTNICZY.
Tow. Schevenels w imieniu Między 

narodówki Zawodowej witając zjazd 
zaznaczył, że RUCH ZAW O D O W Y  
DOCENIA CAŁKO W ICIE ZNACZĘ  
NIE SPORTU ROBOTNICZEGO. 
Mówca przyrzeka w imieniu Związ­
ków Zawodowych ścisłą współpracą 
i pomoc dla organizacji sportowych. 

POWITANIE MIĘDZYNAR. BIURA 
PRACY.

Ob. Gottschalk wita zjazd w imie­
niu Międzynarodowego Biura Pracy. 
WYCHOWANIE MŁODZIEŻY JEST 

NAJWAŻNIEJSZEM ZADANIEM PRO- 
LETARJATU.

Tow, Ollenhauer w imieniu Mię­
dzynarodówki Młodzieży wyraża na 
dzieję, iż pomiędzy obu organizacja­
mi nawiązany zostanie stały kontakt. 
Wychowanie młodzieży, co m ają na 
celu obie organizacje, jest najważniej 
szem zadaniem całego proletarjatu. 
Zgromadzić młodzież dla obrony 
przed faszyzmem jest najświętyszem 
zadaniem obu organizacji.
POZDROWIENIE DLA WALCZĄCE­

GO PROLETARJATU NIEMIECKIEGO
Po przemówieniu tow. Jahotsky e- 

go w imieniu austrjackiej młodzieży 
socjalistycznej, zjazd przyjął jedno­
głośnie następującą rezolucję, zapro­
ponowaną przez tow. tow. Deutscha 
(Wiedeń), Silabę (Praga), Guillevie 
(Paryż) i K alnim  (Ryga):

„Z głęboką sympatją śledzi pro­
letariat całego świata bohaterską 

walkę niemieckiej klasy robotni­
czej. W alka o demokrację w Niem  
czech nie decyduje jedynie o losie 
tego kraju, lecz wpłynie także na 
sytuację innych państw. Robotni­
cy niemieccy stoją w tej chwili na

przednich placówkach proletarjatu 
europejskiego.

V I-ty  kongres Międzynarodówki 
Sportowej z zadowoleniem dowia­
duje się, że niemieccy sportowcy 
oddali swe siły na usługi wałki z 
faszyzmem i wzywa ich do wytrwa  
nia. Zjazd przesyła im, jak i ca­
łemu Żelaznemu Frontowi niemiec­
kiego proletarjatu swe serdeczne 
pozdrowienia i wyraża nadzieję, że 
w walce z  krwawym faszyzm em  i 
z  reakcją zwycięży klasa robotni­
cza.

Niech żyje niemiecki proletarjatl
Niech żyje Żelazny Front!
Niech żyje niemiecka Socjalna 

Demokracja!
NASTĘPNA OLIMPJADA ROBOTNI­

CZA ODBĘDZIE SIĘ W 1937 ROKU. 
Zjazd wybrał komitet z trzech o- 

sób, który ma zdecydować gdzie od­
będzie się następna 3-oia Olimp jada 
Robotnicza w 1937 roku. 

PRZYSTĄPIENIE MIĘDZYNARO­
DÓWKI SZACHOWEJ. 

Robotnicza Międzynarodówka Sza­
chowa zawiadomiła o przystąpieniu  
do M iędzynarodówki Sportowej. 
Zjazd zdecydował przyjąć ją w sze­
regi Międzynarodówki z tem, że zo­
stanie powołany specjalny wydział 
szachowy.

24 CZERWCA MIĘDZYNARODOWY 
DZIEŃ SPORTU ROBOTNICZEGO.
Aby wzmocnić agitację we wszyst­

kich krajach jednocześnie, postano­
wiono, aby w dniu 24 czerwca coro­
cznie odbywał się dzień sportu robo­
tniczego.

WNIOSKI KOMISJI.
Po świetnych referatach tow. tow. 

Steinmanna (Berno) i Devliger'a 
(Liege) przyjęto wnioski komisji wy­
chowania. Wnioski zmierzają do je­
dnolitej współpracy wszystkich mię­
dzynarodówek młodzieży. Każda or 
ganizacja młodzieży ma obowiązek 
starania się aby jej wszyscy członko­
wie należeli bądź do związków spor­
towych, bądź do partji.
HASŁO „WOLNOŚĆ" POWITANIEM 
ROBOTNICZYCH SPORTOWCÓW. 
Zaproponowano aby przyjąć jako 

odznakę tak zw. „strzały wolnościo­
we" używane przez Żelazny Front w 
Niemczech i podniesioną pięść wraz 
z okrzykiem „WOLNOŚĆ!", jako mię 
dzynarodowe powitanie sportowców 
robotniczych,

WYBORY.
W wyniku wyborów zjazd jednogło 

śnie powtórnie wybrał wszystkich do 
tychczasiowych członków zarządu.

* *

Zjazd zajął się również sytuacją 
klasy robotniczej w Polsce. Podkre­
ślono brak delegacji polskiej z powo 
du odmowy rządu polskiego wydania 
paszportów naszym delegatom.

Robotnicze Piłkarskie Mistrzostwa Europy
VI Zjazd M iędzynarodówki Spor­

towej zaakceptow ał wniosek o zor­
ganizowaniu Piłkarskich M istrzostw 
Robotniczych Europy. Pierwsza roz­
grywka z serji mistrzostw, (któfe od 
bywać się będą co dwa lata), odbyła 
się wczoraj w Dreźnie pomiędzy re ­
prezentacjam i Niemiec i Austrji. W 
sobotę ubiegłą obradował w Dreźnie 
W ydział Piłkarski M iędzynarodówki 
Sportowej, który  ustalił system roz­
grywek.

Europa podzielona została na o- 
kręgi.

Niemcy, Polska, Austrja i Czechy
tworzą jedną grupę.

Finlandja, Szwecja, Norweg ja, Da- 
nja, Łotwa i Estonja wchodzą do gru­
py północnej,

zaś Francja, Szwajcar ja i Belgja — 
do zachodniej.

M istrzowie grup walczyć będą o 
tyfuł robotniczego mistrza Europy.
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